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UST 
V AN ZEELAND, 

wybitny polityk flamandzki 
stanął na czele nowego 

rządu belglJsklego. 
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W Paryżu odbył się meoz 

· piłki nożne) między kobie· 
cemi drużynami Belgii I 
PrancJI. Przed meczem kie
rowniczki drużyn ucałowa• 

ły się serdecznie. 

-jciec zamordował piecioro dz· eci 
Zawiązał im oczy, poczem poderżnął gardła nad miednicą. 

Straszna zbrodnia bezrobotnego·~od Tarnowem 
Tarnów, 29 marca. 

Tarnów został w dniu wczorajszym 
poruszony do głębi niesamowitą zbrod
nią, jaka dokonana została w jednej ze 
wsi podmiejskich, Krzyże. 

W godzinach przedpołudniowych zgło
sił się do wydziału śledczego w Tarno
wie mieszkaniec tej wsi 37-letni Stani
sław Pypeć, z zawodu fornal. Był on od
świętnie ubrany. Oświadczył, że 
WYJUORDOWAL WSZYSTKIE SWOJE 

DZIECI. 
Początkowo przypuszczano, że Py

peć jest niespełna zmysłów. Do wsi 
Krzyże udali się · niezwłocznie policjan-
ci. -

Po otworzeniu drzwi zastano ~chlud
nie urządzony pdkój. Łóżka były zasła
ne i w pokoju panował wzorowy porzą
dek. Tylko na podłodze widniały zmyte 
ślady krwi. 

Do pokoju przylegała kom.órka, zam
knięta na kf ódkę. 

Po jej otwarciu ukazał się oczom po
licjantów niesamowity widok. Rzędem 
Je.żało w komórce plęc oro drobnycb 
dzieci. Wszystkie były nieźywe f miały 

POPRZECINANE OARDLA. 
Obok stała wielka miska- pełna krwl. 

Ciała dzieci pławiły się we krwi. 
Dzieci Pypcia były w wieku od 2 

do 8 lat, w tern czterech bylo chłopców 
i jedna dziewczynka. Obok nich leżał 
nóż kuchenny. 

Cyniczny zbroaniarz opowiedział 
dokładnie ,jak dokonał strasznego czy
nut Zamordował on dzieci no~em ku
chennym. 
TRZYMAJĄC JE NAD MIEDNICĄ i 

PODCINAJĄC IM OARDLA. 
Straszną tę rzeź rozpoczął od naf· 

starszego syna. . 
Następnie nieżywe dzieci kładł rzę· 

dem obok siebie w komórce. 

nie przerażać dzieci i utrzymać je w do 
mu, powiedział że będą się 

Tu zawiązał wszystkim oczy i ręce 1 wo wierzy'ć jego opowiadaniu, sąClząc 
i zaprowadzał kolejno do komory, gdzie I że Pypeć postradał zmysły. 

BAWIC W „CIUCIUBABKĘ. podrzynał im ~ardła. Potem zwłoki uło Fornal wręczył jednak klucz i opisał 
żył obok siebie. przebieg zbrodni. Wobec tego policja 

Najpierw· zawołał 8-letniego synka, Je- Po dokonaniu zbrodni umył się i udała. się do j;go domu, gdzie stwie.rdzi 
rzyka, do komory. Tu zawiązał mu ręce ubrał się w odświętne ubranie i udał się ! fa, ze. opowieść mo~dercy . odpoy.:ada 
i oczy i kazał nachylić się nad miedni- na posterunek policji gdzie zameldował , prawdzie. W. komorz.e. znaleziono JUZ .za 
cą. Potem jednem pociągnięciem ostre- 0 wszystkiem. ' l stygłe zwł'?~l. Na m1ę1sce wypadku z1e· 
go jak brzytew noża, poderżnął dziecku . I chała kom1s1a sądowo-lekarska. . 
gardło. Zwłoki ułożył w komorze a Po drodze spotkał swą żonę, z którą 1 Straszny ten czyn wywołał w całej 
sam wrócił do izby, gdzie znajdowało jednak nie rozmawiał i poszedł dalej .. Na 1 okolicy niezwykle przygnębiające wra• 
się ieszcz·e czworo dzieci. po·sterunku policji nie chciano poozątko żenie. 

··~ 
Zuchwały wyst~p kasiarzy w Łodzi 
Złoczyńcy rozpruli kasę ogniotrwałą w składzie manufaktury przy 

ulicy Cegielnianej 19, zabierając znaczną ilość gotówki 
Lódź, 29 marca. kumenty, znajdujące się w szuf!adach wyborowawszy duży otwór przeaosta-

(gr.) Dziś, około godziny 9-ej rano biurek =---- powyrzucane. li się do wspomnianego lokalu. 
ujawnione zostało zuchwale włamanie Kasa ogniotrwała, dość dużych roz. Jak się dowiadujemy, w kasie znaJ· 
do biura agenturowego sprzedaży manu mlarów była rozpruta. Włamywacze· j dowało się sporo gotówki, weksle oraz 
faktury Anatola .Prumkina przy ul. Ge- faQhowcy odsunęli kasę I bez przesa.kódi p pien··wartościowe. Narazie właśclciel 
gielnianej 19. " wycięll raklem tylną ścianę. Cała za-1 nie może ustalić jaką stratę poniósł. 

Biuro mieści się na parterze z frontu. wartość kasy padła łupem złoczyńców. Na miejscu włamania pozostały pre„ 
Gdy właściciel firmy, mieszkający w Nie trudnem było również ustalenie, cyzyjne narzędziia, któremi Qperowali 
tym samym domu przybył rano do biu- którędy dostali się wtamywacze do Io- : złoczyńcy. · -
ra, stwierdził z przerażeniem, że w no- kalu, gdyż w suficie widiniat olbrzy- 1 Z pracy włamywaczy wyinłka, że byli 
cy grasowali u niego włamywacze. mi o!wór. Okaz~je się, że nad biu.reI?, ; oni fach.o:vcami. . _ 

W Kantorze biura, gdzie znajduje się na p1erwszem piętrze z frontu zna3du3e l Na m1e1sce przybyły władze śfodcze, 
kasa ogniotrwała panował straszny nie- się opróżnione niedawno mieszikanie.- !które niezwłocznie przystą.pily do OO. 
ład. Okna frontowe byly zasłonięte Wtamywacze musieli o tern dobrze wie- 'chodzenia. Ponadto sprowadzono foto. 
szmatami, by z ulicy nie można było za- dzieć. · grafa i daktyloskopa. 
uważyć, że w składzie przebywają nie- Początkowo weszli w nocy do mie- ••••••••••••••• 
proszeni goście, wszystkie papiery i do- szka·nia na pierwszem piętrze, później, •xxxxxxx Płk. Sławek 

na czele rządu Nowa konferencja pokojowa 
ma bgi: zwołana do l.ondgnu 

Warszawa, 29 marca. 
Po dokonaniu zbrodni umvl się, 

sprzątnął izbę, wdział odświetne abra-r 
nie i zgłosił się do policj~ . Paryż, 29 marca. wówczas min. Simon wystąpi w cza· 

Przez cały czas żony Pypcia nie Angielslkli projekt zwołania ogólno- sie nadzwyczajnej sesji Rady Ligi Naro-

Wczoraj nastąipi:la zapowiedziana re• 
konstrukcja rządu. Premjer Kozłowski 
zgłosił d!ymisję, a na czele gabinetu sta
nął pulk. Sławek • 

byto w d-0mu ponieważ poszła do mia-1 europ~jskiej konfere~cji,. której istotnem dów z !n~cjatywą ustal~nJa ~aty ogóh!o· 
sta. Zja wila się ona w mieszkaniu zadame~ był~by hkw~dacJa traktatu eu~ope}skieJ. ~onferencJI Juz na korue~ 
wó wczas, gdy policja przeprowadzała wersalskiego r st\yorz~me n~;vego po- kw1etma. M1eJscem odbycia konferencJI 
na miejscu dochodzenie. rza.d!ku na zasadzie rneagresn, konsul- byłby Londyn. 

Na wiadomość 0 tern, co sie stało, ~cji i. ogranic~~mia . ~brojeń - roz"'.a- W tutejszych. koła~h dobrze po.info;-
. · t adła ni""'rzytomna zany rest w m1arodamyeh kolach mię- mowanych panuJe dziś przekoname, ze 

mewrns a P. wv : • . dzynarodowych. w razie odirzucenia przez Francję lub 
Jak ośw1adc~~ł \".yrodnv 01~ie~, r::lY Projekt angielski mający niewątpli- Rosję powyższych sugestyj mtn. Simon 

nu sweg? do~us~1ł s1.ę ze slkrameJ nę- wie związek z ostatnio odlbytemi roz- zaproponuje rządom siedmiu glów111ych 
dzy, pomewaz me miat z cze~o ntrzy- mowami min. Simona z kanclerzem Hit- mocarstw m. in. R.osji Sowiieckiej, Nie
mywać dzieci. . , . . . . . lcrem będzie prawdopodobnie· głównym miec i Polski wydelegowanie na koniec 

Pypeć w dmu 1 1Cw1e~nia ;:b. stra- tematem obrad przedstawicieli trzech kwietnia kilku · reprezentantów do Lon
cić miał pracę fornala, mimo iz praco- mocarstw zachodlnich w Stresie. Można dynu w celu wspólnego rozważenia 
w~ł. w tym z.awodz~e już 28. lat . . J~o przypuszczać, że jeżeli An:giji uda się. f szans i metod osiągnięcia kolekt,y:wnej 
01c1ec hczne1 rodzmy, miał bowiem przezwyciężyć sprzeciWy w tym wzglę- crganiizacji pokojowej. 
dziewięcioro dzieci, przejął się . tem dzie Francji i paflstw z nłą zwląizanych, 
bardzo. Postanowił zabić dzieci, l:iy w > · 

;e~tJu~sg~ ah!1:s~~:o j~za~~zl:ż !:!ur: Slub nastApcy tronu Dan1·i 
z tą myślą i wreszcie onegdaj postano- „ „... d - li d i 
wił ją wykonać. llrwa.: -= zae rzg n 

W nocy wyostrzył sobie nóż i usl.ło· Sztokholm, 29 marca. cych i książęcy.eh. 
wał poderżnąć gardło swemu 8-letnie· ~Iuh następcy troou Damji Prederilka Uroczystości trwać będą przez 3 
mu synkowi Jerzemu. Wziął go nawet z księżniczką szwedzką Ingrid nastąpi dni. W dzień śl1llbu młoda para odbę
za szyję w ostatniej jednak chwili prawdopodobnie dnia 23 maja r. b. i u- <lizie triJUmfalny objazd stoHcy w. otwar-
ZROBIŁO MU SIĘ ŻAL CHŁOPCA. dzielony :wstanie w katedrze sztok- tym powozie. 

W skład nowego rządu weszli wszy
scy dawni ministrowie. 

Dewaluacja w Belgji 
Frank obniżony o 30 procent 

Paryż, 29 marca. 
(PAT) Według wiaid!omości z Bruk

seli, rząd van Zeelanda wystąpi dziś 
z. deklaracją, w której uzasad[li nastę
pujący program: 

1) obniż.enie lkiursu franka belgijskie
go o 25-30 proc., 2) utworzenie pań
istwowego urzędu kredytowego, kon
trolowanego przez Bank Narodowy. Za
da,niem tego urzędu byłoby ułatwienie 
przemysłowcom i kupcom uwolnienia 
się odi z()bowiązań ci,ąźących na nich 
w~bec poszczególnych banków, wsku
tek czego osią,gniętoby ożyWienfo prze
myslru, 3) rozpoczęcie wielkich rab6t 
pUJblicznych, subwencjooowanyich czę
ściowo przez państwo, częściowo przez 
instytucje prywatne, miał@by to na ce
lu zwalczanie bezrobocia. 

Wykonanie zbrodni odłożył do następ- holmskiej przez arcylbiskupa i prymasa Wszystkie warstwy społecze.ństwa 
nego dnia. Rano żona jego, Kunegunda Szwecji Eildema. szwedl)kiego i duńskiego przyigotowują . Londyn, 29 marca. 
odeszła wraz ze swym 11-letnim synem Zjazd gości rozpocząć się ma juiż w dla nowożeńców Uczne i wspaniale da- Z Dubl1ina Clonoszą: Ubiegłej - nocy 
na targ a 10-letnia córka Zosia była w połowi,e maja i oczek~waine jest przy- ry. . aresztowano około 50 naiwybitniejsizych 
szkole. bycie bliższych i dals~yich krewnycbr W sprawie podróży poślubnej mło- p.rzywpdców reipublikanów irla1D.dzkich. 

Wówczas Pypeć ponownie zabrał się szwedzkiej rodziny . iktróJ.ewski_ej oraz dej pary dotychczas nie za.Qadly osta- _Stosunki między gaibimetem de Valery a 
do wykonania strasznl:łl{o czvnu. Abv nrzedlstawicieli w .iAlu ~ oanu.ia- teczne decyzje. - · · 1eJ)lllblikanami żin.acznie się zalostrzvłv. 
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narkotyk kl J w21 u le' I n2 trz1 WD PA ł ATALJAZ.WlODZI.Bardzodobrzc, 
j li li że posiada Pani własne zasady życiowe, które-

P od wpływem meskallny świat prze ds. ta wia się 1· ak zaczarowana kr tna Q 'lil~, ria.- ml się Pani kieruje. Każdy człowiek powinien 
~ f"" "' mleć WYłkniętą drogę postępowania z które! nie 

Cu owne wła. ci wo. ci meksykańskiego kaktusu będzłę 1ba~zał nlezaletnle od okoliczności. Tylk() 
ludzie lekkomyślni, nie posladalący mocnego cha 

rod k. PobudzaJ•ący en.irg1•a 1• rado z• yc1•a rakteru I wYroblonego zdania łderulą się poglą· '" 's dfllll - lnąych. Niech się Pani nie martwi o to, 

( ) t Jel JłSady życiowe są, Jak twierdzi Pani nle-
sb - l(okałaa, morfina, er a... ~n~. zadowoleqłe l sząn . cle. C~łY śwjat popularne. Mam wrażenie, że rozumiem w da· 

Ta Usta środków oszałamiających Dziś wyrabia się meskalinę tylko po- wygląda w innem świetle, barwy zmie- nym wypadku Jel niedopowiedzenia. Myli sio 
z~ogacUa się ostatnio . n~wą trucizną. tajemnie. Profesorowie Beringer i Rou- niają się, nabierają żywości. Wszys.cy Pani jednak sądząc, te tak Jest Istotnie, Jak to 
Nowy preparat nazywa się meskalina, hier z uniwersytetu Berkeleya w Sta- badani przyznaJa, zgodnie, że pnewaza. niektóre oeoby uslłulą· Pani wmówić dla.„ wy
iednak znajduje się mało w utyciu, po- nach Zjednoczonych dokonali szczegó- j4 barwy fioletowa ł śnietno-blała. Ka„ ciągnięcia stąd własnych korzy~cl. 
nłeważ produkcja Jegó Jest przez władze łowych doświadczeń na temat dziatalno- żde poruszenie przedmiotu wywołuje Jut tak bowiem się dziwnie składa na tym 
zakazana. Meskalinę wytwarza się wy- ści i wpływu meskaliny. zmianę barw jak w kalejdoskopie. ~wiecie, te katdy człowiek posladaJ.ący mocne 
łącznie w Stanach Zjednoczonych. O- Ogółem zastrzykn~li oni tę truciznę Fotografje, wiszące na ścianach, obra zasady tyclowe naratony Jest na to, ażeby tych 
trzymuje isię ją z pewnego gatunku 130 tudentom, którzy dobrowolnie zgo- zy i malowidła stają się plastyc.zne. Naj- zlllad bronić. Poprostu ze zwykłego zmysłu 
kaktusów, których szczególnie dużo ro- dzili się poddać tym zabiegom. R.ezulta- mniejszy dźwięk słyszy się Jal( POłetny przekory spotyka się Pani z zarzutami niesłusz
śnie w Meksyku. tern doświadczeń było stwierdzenie, że grzmot łub burzę. Smak i węch zostają nołcl. Jel postępowania. Ą.też to nieprawda. 

Tubylcy nazywają tę truciznę „peyo. jest to Jedynyn znany obecnie narkotyk, pobudzone do 1ranłc niemal ostatecz· Nl•cb Pani stara się postępować zawsze zgod
te", a nazwa „meskalina" pochodzi od który nie pozosatwia żadnych śladów nych. Przedmioty stałe i twarde wy- nie ze swolem sumieniem, tak, ażeby kh:dąc !!IQ 
Indian szczepu meskalero, którzy głów- ujemnych na organiźmie, nie niszczy io dają się jakby były zrobione z gumy spać nie miała Pani powodu do kłopotania się 
nie zajmowali sie Jej produkcją. I Jest nieszkodlhvy. Jest to narkotyk, lub jakiegoś materJalu plastycznego. t zutiuiawlanla nad błędami pop.ełnloneml w clą-

Kaktus, wydający ze siebie meskali- ~tórym można się „upić na trzeżwo". Te wszystkie niezwykłe uczucta gu dnia. Pisze Pani, te Jest Pani samotna I skry· 
nę, jest niewielką rośliną kulistą o śred- Wszyscy studenci dostawali po zostrzy- trwają przez; cztery do pięć godzin. Po ta. Skryty cbarąkter - to Jeszcze nie Jest zhyt 
nicy około 10 cm. Indjanie krajali kaktus kach meskaliny wizyj i halucynacyj, tym czasie działanie meskaliny znika. powatna wada, ale samotność zasługuje w każ· 
na drobne kawałki i gotowali we wodzie. Jednak nie tracili kontaktu ze światem Podczas gdy po innych środkach podnie- dym razie na naganę. l(ażdy człowiek, chociaż· 
Po wysuszeniu otrzymywali meskalinę. zewnętrznym. Mogli dokładnie obser· cających człowiek jest zmęczony, qzu„ by składał się z samych tych zasad, powinien 
Na niezwykłą tę truciznę zwrócono wować wszystko, co się wokół nich dzłe je niesmak i jest niezdolny do pracy - Jednak umieć tak postępować, ażeby Jego współ· 
większą uwagę dopiero podczas woJny je, i mogli kierować swoją wolą. Pod- po meskalinie człowiek jest wypoczęty życie ze 1potykanaml osobami było nletylko mo· 
'włatowej. Powstało nawet wówczas czas gdy lnne narkotyki .zmniejszają po- jak po długim śnie, rzeźkł i pełen enersdi. żllwe, ale nawet oparte na wzalemnel sympatlf. 
klika większych fabryk, które zajmo- czytąlność - meskaliną zwiększa ją. Zutywanie meskaliny Jest przez władze Jetell nawet Jest Pani z natury poważna I po
wały się produkcją tej trucizny na sze- Dalekie przedmioty widzi ~ię jakby zabronione, jedynie ze wzgledów mo- wałnle myśląca - to Jednak nie powinna Pani 
roką skale. „Przemysł" ten zapowiadał przez teleskop z odległości kilku kroków, ralnych. Nie można dopuścić, by wszy. przybierać na siebie togi kaznodziei prawiącego 
się świetnie, albowiem popyt na meska- 1 zdaje się, że znika ciężar ciała, czto- scy się rozleniwili i zamiast szukać za- ciule kazania. Umlelętnogć współżycia z łudt
l!nę znacznie przewyższał podaż. Jednak I wiek staje się lekki, pełen życia i wer- pomnienia i szcześcła w pracy, szukali ml polega na umleJętnoścl przystosowania sle do 
władze .kazały wszrtkie fabryki zam- wy. Piersi jego rozpiera wielka radość, ich w truciźnie„. wyma.atl wlększogc1. Chyba, że towarzystwo, 

w którem Pani przebywa wogóle nie Jest odpo-

Po g eś ć o a f e r z e ta w 1" s k ,. e g o W{ednle, ale WÓWCZa5 nałety tyll~o Zmienić ()łO• 
I cu~~·~b się Pani nie zdaJe1 te świat dzlsleJs~y 

t d U • • · nie uznale żadnych zasad. To nieprawdo. Tl•lko 
WOrzy Spólnik 0Sł8WiOOegO OSZUSta za ffillramt Szarego OmU. - WtęzteOl ludzie hikkomyśłnl I nie zastanawlaJący się nad 

bohaterowie „Stawiskjady" oddają się namiętnie lekturze ~~~::r~:~~~ef.~':m%;~~ ~~:s!!t~~;:~01 1~~=~ 
Paryż w przededniu sensacyjnego procesu xas:~~ed.;;~;o~~~!~kl~~;~;vICACH. --

Jak iuż donio,sfv depesze, wszyst- ni w aferę StawiskieO'o meżczyźni. Na- · dlatego -dyrekcja wiezienia pcnwob.'ła Cieśclowo mą Pani racJę. Jeżeli nienawidzi Pa-
' ~ - & ni tego człowieka tak bardzo, te wszelkie le&o 

kim zamieszanym w ąferę Stawiikiego tomiast w innem wi~zieniu, w więzieniu jej raz w tygodinlu opuszczać mury wię- wysiłki POJarszaJą tylko tep stan rzeciy _ to 
doręczony został niedawno akt oskarżc- dla kobiet La Roquette przezywa praw- zitnne w celu odwiedzenia swych nie radziłabym ryzykować tak poważnie, ałeby 
r1ia. W ten sposób zakończyta się pierw I dziwe clerp}enia moralne i fizyczne żo• d~i~ci, które nie. wiedzą dotychczas, się przekonać czy po ~łubie stan ten się zmieni 
sza część dramatu, który wywołel 1 

na Stawiskiego, Arietta Simon. Zacno- gCł~1e przebywa ich matka. My•tę tylko, że mote właśnie dlatego Pani nie 
wielkie poruszenie nietylko we Francji, wanie jej w ięzieniu ie t wzorowe 1 tubl swego znalomego, ponlewał.M ponlewat on 
ale i na całym świecie. śledztwo w tej Panią tak bezgranicznie kocha I stara sle o JeJ 
nleZWY'kle trudnej 1 skomplikowanej • k , 

1 
• I k' zdobycie. Są Już takle przekorne natury, że ml· 

&prawte jest już ukończone, a główni L :az•1~nka .5Y00Wej ro :a :an gie 5 lego mowou, pod§wlądom1e, muszą czynić na zło~~. 
jego bohaterowie w liczbie 16 oczekuJą I.U ~ U U Dobrzeby było gdyby ten „on" wyjechał na 

obecnie w włęzieniu na rozpoczecie Wyprawa ks. Kentu i prezydenta Rooieveltn na poł6w ryb pewien czas 1." zapomniał o Pani. Wówczas mo-
prccesu. · głaby się Pani przekonać czy w serduszku Jcl 

Sprawoµdawca francuskiego dzie11- (z) -Księstwo Kentu kontynuują o- ności sprawiało rozmieszczenie niezli-'I nie obudził się„. tal. Mo~e nawet początkowo 
nika „Le Petit Journal" odwiedził nie~ , becnie swą długotrwa{ą poróż poślubną. czonej ilości prezentów ślubnych, otrzy- złość, ale pótnleJ tal, że Jednak był wierny 1 i.o· 
da:"no glów:iy~h ,,adlutantó"!" Sta'!l· I Zahaczyli oni m. in. o Wyspy Bahd.m- manych przez młodą parę. W końcu chaf11cy, posladalący wszystkie zalety I„. nagłe 
sk1ego w wu~zteniu, chcąc się dowie- skie (Indie zachodnie), mało dotychc:tas zapadła decyzja sprowadzenia do domu skodczył się. Taka próba połączona z odrohl
dzieć, w iaki sposób spędzają oni czas I znane wśród szerokich rzesz turystów. przy Belgrave-Square tylko niektórych 

1 
011 zazdrości z Pani strony doskonałe dopomo

w ponurach murach więziennych. Prze- Dzięki temu jednak, że nadająca obecnie i zostawienia większości w pałacu Yor- głaby Jel do sprawdzenia stanu własnych 
bywają oni w więzieniu La Santę, gdzie 1 ton modzie angielskiej książęca para za- skim, gdzie byly złotone od samego po- uczuć. 
naogól panuje bardzo łagodny rygor. trzymała się na nich przez kilka dni, czątku. Jestem nawet przekonana, o słuszności Diego 
Więźniowie cieszą się względ1J1ą wolno- przypuszczać należy, że w krótkim cza„, Najpiękniej są urządzone apartamen- twierdzenia, albowiem mlmowoli w liście podała 
ścią: mogą czytać, palić papierosy, pi- sie zastąpią one turystgm angielskim 

1 

ty, przeznaczone dla księżny Mariny. Go Pani kilka zalet tego człowieka nie wymienlaiąc 
~ać. korzystać z bardzo bogatej biblio- francuską Rlwlerę. dna zazdrości jest jej łazienka, utrzy. Jednak Jego wad. A Jetelł się kogoś zdecydowa
tckl wlęzlennel. Wolno im kUJPować Wielki amator rybotostwa, książę mana w tonie czarnym ze srebrem. Po- nie nie lubi - to naJczęśclel dlatego, ze Jakiś 
ksia.iJki i przyjmować odwiedziny krew- Kentu, uznał, te wyspy Bahamskie &ta· łączenie to daje uderzający efekt. Sama uparty szczegół razi nas i uczucia tego nie mo
nyc}l. Wolno im również posyłać po je. nowią Idealne mle)sce dla połowu więk· wanna umieszczona jest w srebrnej al· temy przezwyclętyć, Nie radzę, powtarzam 
dzenie do pobliskiej restauracJI. szych okazów. Nie ustępuje mu w tern kowie na czamem tle namalowana jest raz Jeszcze, próbować uclekafąc się do tak ra-

Jak się okazuje, wszyscy „bohate- zamiłowaniu prezydent Stanów Zjedno- na ścianie alkowy srebrzysta fontanna, dykałnych sposobów Jak małteiistwo, ale nie za. 
rowie" Stawiskjady ·czytają dużo i pl- czonych, R.oosevelt. Według wszelkie~ przyczem artysta tak świetnie ją wyko- szkodzi przeprowadzić kilku prób połączonych 
szą, zajmując się głównie literaturą. Je- go prawdopodobieństwa, w końcu mie- nał, że otrzymuje się złudzenie, Jak gdy- z ewentualnym wyJazdem Jednej ze stron, ·albo 
den z więźniów, Ludwik Tessier, kasjer siąca odbędzie się spotkanie obydwu by srebrne stru~ł wody spadały wprost zerwaniem na pewien okres czasu. DziękuJę 
banku ,,Credit Municipal" w Bajonnie, celem wspólnej wyprawy na połów. do wanny. Okna łazienki zawieszone Pani za miły I Inteligentny liścik z serdeczncmt 
rozczytule się namiętnie w miesięczni- Młoda para wraca do Londynu w po- są srebrną tkaniną, odporną na wodę, dowodami uznania dla motel skromne! pracy. 
ku literackim „Revue des Deux Mon· łowie kwietnia, nakrótko przed rozpo- Z apartamentów księżnej prowadzi Pan HENRYI< ZB. W KRAKOWIE. Bardzo 
des" i uczy się języka angielskiego. De- częciem wielk,ich uroczystości jubileu- do pokojów księcia mały korytarzyk ze się Panu cbwałl, że posiada Pan ambicję sięgnl<:~ 
putowany Józef Garat pochlania nato- szowych w związku z 25-leciem pano· szklaną oświetloną podłoia. cła . do WYższych ~zczebli. ale tych rzeczy n!c 
miast wszystkie powieści z biblfote:ki wania króla Jerzego. J Po powrocie ksiątęcych małtonków motna przeprowadza4 zbyt raptownie. I\rnkiiw 
\Vięziennej, prócz tego studJuJe plłnie W tym czasie ukończono również do Londynu odbędzie się w ich nowej nie odrazu zbudowano, a młodemu zapaleńcowi. 
„Dziennik Urzędowy". całkowicie urządzenie domu księstwa l siedzibie szereg balów 1 przyjęć. laklm lest Pan, przyda ~ię du~a porcJa„. cler!lli-

Więzień Pierre Darius, który uważa przy l3elgrave-Square. Najwięcej trud- woścl. Nie trzeba się rownłez chelplć I wy·„-:i.:'.· 

się za pisarza i dziennikarza, pisze no- szać przed kolegami. Są starsi od Pana, nie 

we!e oraz pracuje nad tomem studJów p 1- 1-00e ... p•g polarne mieli napewno łatwego życia I są z tego powodu 
at'tystycznych f zamierza wydać po- z. zbyt rozgoryczeni, ażeby nie móc wtó:-ować try-
włeść o całej aferze Stawfskieslo. Płek· I kl 6 umłalnef pldnl młodego zapaleńca. Niekiedy trze 
ny sekretarz Stawiskiego, Romagnino, Dziwne właściwości m ę•a re n W ba pewne plany zachować do wtasneJ wl2domuś-
pcchłania ponadto powieści angielskie (sb) - Jednym z największych klo- · padały, kręciły iłową i zachowywały się . cl, albowiem wzbudzaią one nl~chęć kofo~ów, 
i odbywa codziennie pilnie ćwiczenia potów eskimosów byto zawsze karmie- tak jakgdyby były pijane. może niezasłużoną, ale wypływaiąca z_ ll"oryc„_v 
gimnastyczne. nie psów. Dawniej karmiono psy polar- Dopiero po kilku godzinach niezwy- Ich własnych zawodów. Napewno bowiem k~z-

Bibljoteka więzienna nie wystarcza ne przeważnie mięsem reniferów lub ryb kle te objawy ustępowały. Jak przypu- dy z nich marzył kiedyś o leps:el .przyszłm;d, 
jednak innemu więźniowi, lienrykowi Ostatnio jednak renifery stały się zbyt szczają, mięso rekina zawiera nieznane a„. nie każdemu się powiodło w zyciu._ Przy~o
Cohenowi, który posiada bardzo wy- cennem zwierzęciem, by można je było blitej składniki chemiczne, które przyczy mina Im Pan czasy własnej młodo~cl 1 zapaiuw. 
sokie wymagania literackie. Ponieważ zabijać i dawać psom na pożarcie. Wo- niają się do chwilowego porażenia ośrod- które częściowo spaliły na panewce. wskute!< 
nie ma pieniędzy na kupno nowych po- bee tego postanowiono karmić je reki· ków mózgowych psów i powodują u nich nlesprzyJalących okoliczności. Stąd mechę.ć P~
wieści pisze codziennie swoje pamięt· nami. I tu zaobs.erwowano niezwykle objawy podobne do tych, jakie obserwu na kolegów. Ażeby temu zapobiec nalezy ~1<;i 
nThi, które zamierza wydać po opusz- ciekawe zjawisko. Psy nakarmione mię- je się po spożyciu alkoholu. Ustalono, 0cztoę§cleonwl 0 zkamknl ąć iwdsobi ledi.„. przysdtosowaść do 

· · · · N · · I k kl ó li ł i ż · k' t d cz a, o azu ąc e yn e uzo ser eczno cl czemu w1ę~1~m~. . a~ięt~eJ e turz~ sem re n w.„„ up a r s. ę. . . ~ mięso re ma wys~szo~e ~ po em. o- ©000<:>
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oddają się. i mm w1ęźmow1e, a bogatsi Dla człowieka spozycie mięsa rekma Piero dane psu do pozarc1a me wywiera OO 
spośród nich zakupują codziennie nowe lnie powodowało żadnych przykrych na- już tego przykrego dla nich efektu. U
powieści w księgarniach paryski~h. stępstw. U psów natomiast można było i czeni postanowili zająć się bliżej tym zja 
które posyłają im paczki do więzienia. jzauważyć dziwne objawy. Nie mogły wiskiem i ustalić co ·właściwie powoduje, 

Jak spędzają naogół czas :wtniesza:- się one utrzymać na nogach, co chwilę że psy są „pijane". ~ '"··· -..„„,„ ~c:>e<:X:>~~ 1 
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Walka na słowa w ·Radzie ·Miejskiej! 
Trudności z cudzoziemskimi autorami.-.„Pieniądz to .nie wszystko"! ..:._ 

Galerja ma płacić na teatr!-Wojna o homeopatę.- , · 
„C:zy to nie jest zn~canie si~ nad choremi dziećmi" 

Lódź, 29 marca. Rostkowskiego (lekarza - homeopaty) if Wniosek up ad ł wskute:k orzewa-1 był ~drowy, to. przedewszystklem l}lUSI· 
Wczorajsze, jedenaste z kolei. p:>sie- woła z miejsca: l żającej ilości głosów radiIIYCh narodo-

1

· my dbać o to, zeby on zdrowo na swf.at 
dzenil· Rady Miejskiej poświęcone bilo . - Panie przewodniczący!.„ Proszę wych. , przychodził!„. A w jakich warunkach ro 
w da'.szym c.iągu roZ'~yażanio~ bu~żeto- przywołać radillego Bialera · do oorz,ąd- 1 Następnie przystąpiono do dosowa-

1 
dzą dzieci robotnice łód~kie? ... Często 

wym, <loty..-;z<i_cym działu ośw.1~tv 1 kul- ku!... . . . . . . 1, nia nad przyznaniem subwencii dla „To i nie °:1aj~ nawet łóżka, gdzie mo1dyby ste 
tury. Znów więc mówcy bromh sikreślo- - Pros,zę spoko1me1 ... - odoow1aoa.! warzystwa Krzewienia Wie<lzv Chrze-1 polozyć„„ , 
nych przez narodowców subwencyj na ko.m. Wojewódzki. 1 ścijańskiej". Radni narodowcv wstrzy- Rad. adw. Kowalski:-(z uśmiechem) 
różne i:nstytucje kulturalno - oświatowe - To sikandal!... Pan komisarz nie l mali się od glosowania nad tą sprawą. Fe, nam nie wypada o tern mówić ..• 
~ędzy innemi również na Teatr Miej- chce mu. zwrócić uwagil-krzvczy .adw. l Po odrzuceniu szeregu innvch wnio- Radny Walczak mówi dal.ei: . 

· . . , Kowals~. . . i sków subwencyj!l1ych zakończono dru- - Pan mecenas Kowalski móWlł o 
mó w

6
obronie te~tru Pbrrze

1
ma

6
w1a!o. k1~u -kN1e.ch s1ęwpajn u.6s~~~?1 - BOW~a- l gie czytanie działu budżetowe~o „Oświa tern, że dus~my się w Polsce. że nam tu 

W? w, wr.eszcie, za; a r wmez .g1os ~za om1sarz o ew uz.~1. zwracaJąc; ta i Kultura". W tej chwili na trybunę jest za ciasno, ale 0 kwestii re~ulacii u
w teJ sprawie radny adw. Kowa~ski z się . do ai?w. Kowal~kiego. - • .la tu cen-! wchodzi rad. Belke z Obozu Narodewc- rodzeń nie chce słyszeć!... Mv walczy
Obozu Narodowe.go, który starał s1ę„,u· zorów me potrzebu1ę.„ Nie w1dze w tern 1 " • k'es . ostatni numer my 0 to żeby robotnica łódzka rodziła 
zasad.nić" wrogi stosunek „nąrodow- żadnej obrazy„. Jednakże zwracam rad. j gt wy~~UJ~ z R 0z:~ t n i k a" i ' za•, dzieci w'tedy gdy pragnie tesw dziecka 
CQw" do lódzkl~go teatru. . . Biaile.rowi uwagę, ż~by oględniej p~~.~- 1 ~zy~: coś ~z;tać. j i gdy ma śr~dki na w1:cho!anie i dla· 

. ........ Proszę tyilko uprzytomnić sobie- mawiał... „ ! p . d k tego popieramy poradme swiadom~o 
mówił a!dw. Kowalsiki - jakich autorów Ostatni w obronie teatru zabra.f głos I . - am~ ra ·ny :---- przeryw~ mu 0- macierzyństwa 
grywano na łód'Z!kiej scenie?„. Dawa1110 rad. Walczak z frakcji socjalistvcznej. I m1s~r~ WoJ~wódzk_i. - Pan miał tylko : , b'i> . 
sztukę Hemara ... Wiemy kto to jest He- - Radny Kożuchowski z Obozu Na- z~ozy_c oświa~czeme, lecz czvtać panu 'f. s,prai: z~ow?tności za l„ra 
mar ... Jest to pisarz z mnieiszości... Na- rodowego mówił tutaj, że w tvch cza- me me wolno.... rów.n ez głos cl. Z Jde., . . 
Stępnie dawano szmke Słonimskiego... sach należy myśleć o żołądku. a nie o ~a,~ny Bel~e przerywa. cz".'tanie. :---- - Panow~e radni z qhozu Na.ro??: 
Je.st to również pan z mnieiszości„. Nie teatrze! - My jesteśmy ·inne.g-o zda- Z osw1adczema Jego dow1adu1emy Slę, wego - powiada rad. Zaide - skreshh 
chcemy panów Hemarów. Słonimskich nial. .. Hańbą dla klasy robotniczej by- że w „Tygodniu Robotnika" znalazł się I na komisji wszystkie sumy, orzeznaczo
i w tern miejscu adw. Kowalski na- loby takie rozumowanie, że o.rócz żołąd nieprzychylny artykulik o ra:dnvm Bel- ne na żydowskie instytucje ~drowotne, 
~hyl~ się !la kartką i odc.zytuje mozolnie ka nic ją nie powinno c~chodzić!„ •. Inny I k~, który w ten sposób chciał się bro- nawet _na t~kie, ~ któryc_h .~o~zvs~ają nie 
tak 1a1k się pisze) i ja1k1eg,oś Hasencle- mówca z Obozu Naro.dowe.11:0 mówił tu, : mć. · tylko zyidz1 aile I ch.rzesc!Jame. iaJ: na-
wera" ... . że „narodowcy" niejednakowo ustosun-1 . . przykład nocne pogotow~~.„ Skreslono 

Radny Bialer ż miejsca: - Głupstwa kowują się do wszystkich mniełszości... l Robotnik łódzki musi być I subsydium dla naJnłeszczesliwszych be~ 
pan gadał · Że ten stosunek jest nierównomierny, o , bronnych istot - dla chorych dzieci, 

Moja kochana, głupia 
mama.„ 

tern wiemy, bo panowie narodowcy po· I . zdrowyl którym odbtera się w ten soosób tekar-
pieracie również wnioski niemieckiego ~ • swo i jedyną możność wyzdrowienia! ••• 
radnego Kahlerta, który Jest hakatystą 1 Wreszcie przystąpiono do omawia- 1 Czy to nie jest znęcanie sle nad chore· 
i którego przyjaciele partyj~ł wvoędz~-1 ni~ nas~ępnego d~ialu budżetowe~o, a 1 m! dziećmi?!„. Proszę o wYraźną od[lo: 
ją polaków z Wolnego MJasta Gdan- m1anow1c1e Wydziału Zdrowotno1śc1 Pu-1 wrndt... . 

, - A gdybyśmy naw!!t · oominęH to slia!.„ . b!icznej. Otos w tej sprawie zabiera rad. Na lawach radnych narndowvch za-
wszystko - ciąignie dalej adw. Kowail- Po tych przem.ówieniach przystąpio- Walcza'k, który powiada: panowała cisza ... 
ski. - Gdy;byśmy przyjrzel:i się tylko no do gtosowania nad sprawa - Chcę tu mówić o rzeczach okro-1 , Radny Zajde odpowiedzi sie nie do-
tytulom granych na scenie łó,dzkiej SUBWENCJI DLA TEATRU MIEJ· i pnych... O zdrowiu robotnika ł,ódzkie-1 czekat. _ ~ · . · , , 
-sztuk! ... Oto kitka wymow.nvch tytu- SKIEOO. go ... Jeteli chcemy, żeby ten robotnik 
lów: - „Moja kochana, głupia mama''." •••••••••••~•-•miilllillilBilmllililililiiiilillillllliiiim:lililiilllillllilllliilliillllra•llll••m•m••••mlm• 

::~~:ony 
1

~v~~~:~.::·;.so1. o- Pie korze już prac:uj„ ! 
- Słusznie pan WYStępule przeciw. . • • • · "I 

tytułowi tej sztuki, bo pan. tei zasady nie! W CZOraJ podpisano umowę zb1orową na poprzPdnich 
uznaje!.„ A ~o pan natraf~ł!... . warunk~ch -Zmiana w system1·e u ·rlopo' w . < W obrome teaku zabiera ~los rad· ..,. • , 
ny Urbach z frakcji socjalistvczneJ, któ- Lódź, 29 marca. dla II kat. - 44 zł., dla III - 38 zł. i dla warunkach na czas nieograniczony z 
ry roZiPoczyna od nastę,pujacych słów: (k.). - W dniu wczorajszym odbyta IV lcat. -:-- 25 zł. dwutygodniowem wypowiedzeniem. 

- Ludzie, którzy występujią prze- się w insp~kcji pr~cy konferencja, do ty- Drugim skolei punktem wczoraJszej Bezpośrednio po podpisaniu , umowy 
ciwko teatrowi winni wzedewszyst- cząca straJku, 1ak1 wybuchł w nocy z konferencji była sprawa urlopów. Jak zbiorowej delegaci związkowi zawiado

kiem znać czołowych płsarzy drama- niedzieli na poniedziałek W łódzkich pie- wiadomo pracownicy piekarscy korzy- mili strajkujących pracowników, że z~
tycznych.„ Pan Kowaiski, mówiąc tu o 1 karniach. . stali dotychczas z urlopów, wynoszą- targ zostal zlikwidowany. O godz. 4-ej 
autorach, którzy mu się nie o.odobają, J Na _konferencję pr~ybył P· starosta cych tyle dni, ile miesięcy byli za trud- po pot wszyscy pracownicy udali się do 
wymienił tu również nazwisko. którego grodz~1, dr. Wrona, k1erowmk re!erntu nieni. Przeciwko temu przywilejowi wy- piekarń i rozpoczęli pracę. 
nie mógł odcyfrować i które11:0 nikt nie a:i;>row1~acyjnego przy " sta~o~twie, p. stąpili energicznie piekarze, oświadcza-
uozumiat: - „Hasenclewera"... Otóż Styczynski oraz. przeds.tawiciele. oby- jąc, że J:iędą honorować urlopy ustawo- Ulllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllh 
pozwolę sobie zwrócić uwagę pana me- dwu cechów piekarzy 1 delegaci zw. we. 
cenasa, te po polsku czyta sie „H a- zaw. . Po długich pertraktacjach gdy zda- Pudnlkarze w· yg a1· 
s e n k 1 e w e r" i właściciel tego na- P. starosta ~a"'.'otywlaf obyl"kdw~ed stro- walo się już że i ta konfere~cja nie da " . r I 
zwłska jest znanym plsariem niemłec- ny od porozum1ema, ce em z L w1 owa- lt t ' . . t . . Ot 1· d • 
k• 1 N t · · ·d b ł · 6 · · nia strajku który pozbawia ludność Ło- rezu a u - osiągmę 0 porozumien~e. - rzyma I po wyzkę od 20-40 proc im. as ęprne me PQ o a s1e r, wmez I · . . ' . Czeladnicy we wszystkich bez wy1ątku 
panu mecenasowi tytul „Pieni~dz - to 1 d.z1 pieczywa. ~~rtraktacJe rozpoczęl~ - piekarniach w Lodzi będą otrzymywali Lódt. 29 marca. 
nie ws1vstko" ... A mnie sie ten aioryzmł się 0 ~~dz. 11-eJó 1 trwa ty do łgodz. 3-eJ. po przepracowaniu Jednego roku tydzień (k.) W czo raj z,Iikwi<lowany został 
podoba, bo rzeczywłście .Pieniądz nie Na~ie1Jr ~h wiona kzos~a h sprada urlopu po przepracowaniu 2 lat tydzień dlugotrwafy strajk w faibrylka.ch pude-
powinien być wszystkiem w życiu kul- płac.. . o ubgidc pertr~, taciah P.r~7 : , urlopu: a po przepracowaniu 3 lat _ 2 lek tekturowYch. ' 
turalnego człowieka!„. Oświadczam z . st~wici~le. 0 Y w~ cec ow, c rzescl]an-,tygodnłe urlopu. . Przed dwoma tygodniami około 300 
tego miej·sca, że jeśli nie uchwailicie sub- skrego 1 zydowskiego, zgodzili się na . . · . pude.rkarzy ~głosiło żądanie podwvżki 
wencj1 dla teatru, to zgtosze wniosek, stawki w dotychczasowe) wYSOkości, a O godz. 3-ej. po pot. została podp1· plac oraiz wiprowaidiz.ecnia 48-godzi:ninegb 
ażeby tuteisza galeria płaciła za te wi· więc dla pracowników I kat - 56 zł., sana umowa zbiorowa na powyższych tyigodnia pracy. Gd racod d-
dowiska, jakle urządzacie w Radzie ooocxxx. powiedzieli odmowJe,P we ~~~:stJ'ch 
Miejs~iei} .te pieniądze przekażemy te- z ł , k• d , wczynk•I w· te kto rowem pud·ełku łódzkich za:kladach fa.bry.kujących pu-atrowt m1e1skiemu! . W O I · Zie dełka tekturowe wybuchł strajk . 

. Ostatnie. s~owa rad. Uribacha wywo- , . · qne,g,daj odbyła się wspólna konfe-
luJą oczyw1śc1e wesoło§ć na sali. Makabryczne odkrycia na cmentarzuch miejskich renc1a, na lkrtórej zawarta została urno-

~ Ld dn' -.!. D ·, ł 't wa zlbiorowa, przewiidiu.iąca podwyżkę 
N § • k I k J ł 3JU ź, 29 ma,rca. poprze. io uuu.sz.onego. :na o się o zarobków dla pudełkarzy od 20 do 40 a;Wle. szą sz u ~ es (gr) Niema bodaj dniia, by wojewódz- we WSI Chlewo, g,m. Staw. ~ystępnf\ roc w dintu w . 300 b . ·1 • ki urząd śledczy w Ło.dizi nie był po- matkę po kilku ~odzinach zaaresztowa- P · . czora1szym ro otni-IDI czen1e wiadomionv o znaleueniu dziennie ku- no. - · · ków po.d1ęto pracę. 
Z .. 1- b h d . · d ku noworodków', przyczem niemowlęta, Obecnie dowiadujemy si~, te w liar- p ł kł • G li I H 

. kole na try UITię WC o Zł ra n_y poprzednio uduszone lub otrute przez dzo podobny.eh okoUozności!ach, gdy! er ra ilCJe w " en eman e 
Bialer .. Gdy ~ ław narod?WCÓW padaią zbrodnfoze matiki, w taieannicv przed r6W1Ilież w czasie lropaniia grobów, graba zostały wczoraj rozpoczate 
okrzyki. mówca zwr:i~a się do tvch'. któ domownikami i sąsiadami, chowane są rze cmentarza wsi Strzałków natrafili "' 
rzy mu przeszkadzam. na cmentarzach, znajdujących się w po- na zakopane zwłoki noworodka, płci Łódź. 29 marca:. 

- Teraz mówi się o sztw:;e. parni~- bliżu wsi, w których wyrodne matki za- męskiej1 owinięte w szmaty. Dziecko (v) W firmie „Gentleman'' przy ul. 
tajcie wię c, że największa sztuką Jest mieszkują. znajdowało się w stanie rozkładu. Limanowskie.go, w której 400 robotnic 
milczenie i pozwólcie mi skończyć!... W lwiej części dzieci te pochodzą z .Wreszcie na cmentarzu wsi Kamińsk, okupuje fabrykę, wszczęte zostały w 

. Mamy przecie być lekarzami. uzdrawia- nieprawego łoża, zdarza &i.ę jednak, i to w województwie łódzkiem, wykopano cią1gu dinia wczoraj.szeg,o p.ertraktacje , z 
jącymi chorą kulturę ... Ja tu mówię o- nierzadko, fe rodzLce 11 pozbywają" się pudełko tekturowe. w którem spoczy- jedin'Ym z czł01nków zanądu spółki ak
czywi ś cie o lekarzach normalnYch, . uie 1 ciężairu w posta. d noworodka w sposób , wały zwłoki dziewczynki. Po przepro-l cyjnej, który przyjechał wczoraj z RY· 
zaś o homeopatach.„ zbrodniczy, powyżej opisany. i wac,4eniu sekcji, władz,e śledc.ze wszczę· gi do Łodzi. Pertraktacje , prowadzone 

W tej chwili zrywa sie rad. adw. Ko- Przed dwoma dniami donieśliśmy o łv energ1czne dochodzenie, zmierzające są prizy udziale p. inspektora Ka!k.ow-
walski, który uważał, że dotknięty zo- znalezieniu na cmentarzu w makabr vcz do uiawnienia w:w:QdnYloh matek. s'kieil:O. • 
stał honor jego partyjnegC) kolegi, dr. nych okoliczn.o,ściiach trupa noworodka1 · -
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ff-alla.' ru tadJ°tr L 7Z tys. zł. wygrali robotnicy lirmy łódzkiBi 
PROGRAM RozGtośN1 ioozK1EJ Jednakże z wygranej dolarówki olrzymał każdy z nich„. 

POLSKIEGO RADJA 

12.0S-12.s/k~!~t ~k:~~; ~:~e~~lnej z Wil· . • zal~d~_ie. po 3~ złoty~h . . , . . , , rr. 12„so-12.ss . Chwilka dla kobiet. 12.55-13.00 Lódz, 29 marca. l ttistona teJ dolarówki przedstawia , podziehc piemądze. Wow czas, z otow-
Pz~•n~~ [5°łud~1owy. 1~.~13.50 Muzyka. - {gr.) W dn~u 1 marca r. b. odhylo się się następująco: I kiem w ręku wykalkulowano, że kto 

14:oo:-Pr~egtąl'~~~ldmości 1gl~f;~~e. ~3.55- ciągnienie dolarówki, przyczem jedna z Przed kilku laty zmarł jeden z dy- w swoim czasie ofiarował na wieńce i 
nienia o cyganach" (~t/t).J. 14.45_ 15 45 ''pr:~:':;, większych wyigranych padła na dola- I rektoró.w firmy Leonhardt, Woelker i 1 nekrologi jeden złoty, obecnle party
l5.45- I6.30„ Koncert zeskołu Niny ·Mańskiej z rów!kę, nabytą przez pracowników fir· I Girbard. Pracownicy, robotnicy, a na- ' cypuje w wysokości 30 złotych. W re-
16 30ud~·6 ~;m„r~a .Płońdl ieao· (~aryton). my Leonhard, Woelker i Girbard w Lo· wet dyrektorzy i współwłaściciele fir-1 zultacie nikt z posiadaczy „szczc; śliwej 

. Ch~ilka p~t~i·~ w r:d zwciF stkiszych: - dzi. Szczęśliwi wybr~ńcy losu znaleźli . my zarządzili m'iędzy sobą zbiórką, ze- dolarówki" nie otrzymał większej kwo
I6.4L11.oo. Utwory polski~h k.00:;:zyr~rów _ się w posiadaniu 8 tysięcy dolarów. Po- brane zaś pieniądze przeznaczone były J ty pienil:dzy. Jedynie jeden z dyrekto-
17 pł;rty. - . „ . . nieważ dohrrówki opiewaj_ą w złotych na wieńce, nekrologi i ofiary. Z zebra- ; rów, który ofiarowat wó":'czas 200 zło

.00-:-1 !·15· „Dyskh!,uimy -ł „~ zagadmemach <lolarach, wygrana wynosiła 72.000 zł. nej kwoty, po wydatkach pozostało tych otrzymał przy podziale 6.000 zł. 
:~ac iowa;:cczitc P t ~!k mł~dd~ r~~~yń- Dowiadujemy się , że coprawda wie- l jeszcze kilkadziesiąt złotych, za które * *"' 11"4

1

' 

17.15- p.40 .. R~cital. wioi'onczelowy ZKa~lmi~rza 11~ jest. szczęśliwców ,żad.e~ . jed!1ak z ; nabyli dolarówkę. , . ! Robotnicy przerwali okunac1· D 

17 4 
W1łkomuskie go._ mch me otrzymał powazmeiszeJ sumy l Gdy padła wygrana w wYSOkosc1 8 r • li 'I 

· OR-~8· 10 · t.rudycia dla chorych w oprac. ks. pieniędzy. 1 tys dol. poczęto zastanawiać się jak ' Schloesserowsk1e1 Manuf~ktury 
ęi< asa. \ ransm. ze Lwowa). · • 

18.10-18.30._ Teatr Wyobraźni nadaje fragment I ' cco~ Łódź, 29 marca. 
słuchowlskowy z „Kor<ljana" J. Słowackie- I R b' t . I . , d t . (v) w zakt~dach Schloesserowskiej 
~~· 1:0~~).cow. Wiliama Horzycy. (Transm. o o n1cy-p uszowcy w wo1ewo z wie Manufaktury, które nab~atv specjalne-

tB.3{)~18.45. Koncert reklamowy. go rozgłosu wskutek c1ardvch zatar-
18·45T-l9b.o7. Piosenki w wyikonaniu Ryszarda z prośbą o interwencię w sprawie strat· ku w fabryce Fin stera I gów z robotnikami, w dniu wczorajszym 

au era - płyty. ., • b t · !' k · f b k' · 
J9.07--J9.J5: Zapowiedź programu na dzień na- ł.6dź, 29 marca. W ciągu dnia wczorajszego dwuch 1 ro 0 ~IC~l'p~zerwa 1 0 upacJę a ry i 1 

19 
/tępn~5. M k (v) Zatarg w fabryce Finstera, wywo delegatów związku robotników przemy- ; przys ąpi 1 0 pracy. 

19 : 2~:=- { 99 . 30 · Wi~azdyo a0 .(~łyty). t 
1 

k 
1 

I łany wskutek nieusprawiedliwionego 1
1 słu pluszowego wraz z radnym Goliń- i 

. rn sc1 spor owe o a ne. ł k . · h k• · • 1 'k W d ' ł l • • 
)9.30-:19.35. Wiadomości sportowe o~ólnopol- upor~ . przemys owca, tory me c .ce Is im. udał~ się do nacze i:i a. y. zia u - • 

sk1e. i przy1ąc do pracy wydalonych delegatow : Bezpieczenstwa w Wo1ewodztwie, p. 
19.3q-.~9 .. 50. Ko!l~ert chóru revellersów „Esbe- l robotniczych, spowodował proklamo- i' Berkowicza z prośbą o interwencję w i • 

na (transm1s1a ze Lwowa) I • ~d • t •k t t • • kt · · ł · ' .&. _ 
19_5fl-2-0.00: Felieton aktualny'. wame onbet flkJ. s rai u pr

1
o es

1 
acy1nego ; sdprawie zata.r.gu, . o.rdy m~ze1 wyhwo ac 

1

. ·~ •• • • 
20.00- 20.QS: „Jak spędzić święto?„ przez ro o m ow przemys u p uszowego : alsze wrzeme wsro rozza onyc ro· 
2().05- 20:15. Po~ad~nkę muzyczną wygł. prof. na terenie miasta Lodzi. ! botników. . 29 MARZEC 1935 R. 

Stahisław Niewiadomski. . . „ ! Strajk onegdajszy miał przebieg spo- ! P. naczelnik Berkowicz przyrzekł , W godz inad~ ra~nych dzis_ieisz~go dn!a na-
20.15-22.30. Koncert symfoniczny z F1lharmoni1 . k • 1 · . ł ł . d l . . b d · łł · · !ezy wystrzegac się przeds1ęwz1ąć maiących 

Warszawskiej, Wykonawcy: orkiestra Fil- I OJny, a e. w )!rucie rzeczy me wp yną i e eg~tom, lZ po z a. a~uu ·.a zatargu, 1' związek z metalami, bawelną, dziennikarstwem 
h~~m~nji W~rszawskiei pod . dyr: Waleriana na .zasadnicze t!o ;atar~u. Była to ra- \ u~zyn1 wszyst~o, co Jest w Jeg? mocy,, i chemią. Jest to także nieodpowiednia pcira do 
B1erd1a1ewa 1 .A.leksa~.der. Um~sk1 (forte.pian) cze1 .d~monstrac1a Je~nohte~o frontu ro: . a~e~y wpłyJ?ąc na zała~od.zen1e sytua-1 rozp?_c~yr_iania proce~ów, załatwiania korespon· 

W prze~wie .. ~i: 1~nmk wieczorn,y oraz botn1kow - pluszowcow, ktorzy pokazali, ! CJI 1 zawarcie porozunuerue z fabryką denci1. i mteresów finansowych. 
22 ~o·!_~~ lsraRcuiemy .1 zyiemy. w Polsce • iż umieją stanąć w obronie swoich ' Finstera. . Krot~o przed godziną 11-tą .da się . odczuć 

.-> ·~ · • ecyt~cJe. poezyJ. „ k d I mepok61 nerwowy. W tym czasie nalezy wy-
22.45-23.0?,. Nauki wielko postne - „O k~~sl11, s rzyw zonych towarzyszy pracy. J strzegać się sprzeczek z osobami starszemi i 

_ chleba - wygł. ks. Augustyn Jakubmak. Is i • • przełożonymi 
2 ~~-!~~i1~ "~;i j~ f~~;~i .meteorologiczne dla I' zn Df zmi--zflzony przaz s2mo"ho' d Po ~odzin.ie 1.2-ei panuie. lepszy nastrój. -

AUDYCJE ZAG'RANJCZNE :,a iJ a a u (I u lJ ~czekuie n~s zamtereso~ame sztuką I I_11UZyką 
MOSKWA (WCSPS) M k t • i PO\~odzerne towarzyski~· ~kres obiadowy 
s ' T • uz.v a aneczna. l T ag" c d k d kl d . k ł sprzyja nowym poczynaniom l nauce. 

TOC,U,OLM. Koncert wieczorny. 1 r S ZDVWypa e p0 CZ8S Z8 8 8n18 0 8 M' d . cl · · 13 t l"t d · t · 
OSLO. Koncert solistów. " . 1ę zy go zmą - ą a v- ą . z1a a1ą PO· 
LONUYN Nat_ Komedja muzvczna. I Łódź, 29 marca. l Gdy majstrował pod samochodem, m_Yslne wpływy d~a ~arynarzy i sttlden!óV:· 
J<F.GIONAL Koncert rad·oork (k ) T · dk . I • b ł . . N1epomyśloy natQm:ast Jest ten czas dla gorm-
Ko

.F.NI'""'W.UST K. 1 't • g. rag1cznemu wypa owi u egi o suną się nagle lewarek 1 szofer ZO· ków którym zaleca się wielką ostrożność 
· ''" oncert sym cniczny t" ł 'd k' Wł d ł K b• • ki ł · i ' . RZYJ\11. Wlcco:ór ·rozmaitości • SZO er O Z 1, a ys aw ~ !DS , sta przygmec ony wozem. Po godzinie 16-el dobrze jest rozpoczynać 

Ft!M•KFURT. Utwory Sch~lza. zam. w ł'.odzi przy ul. Dworskiej 42. Przejeżdżający szosą woźnica spo- budowę domu lub fabryki i wyruszać w podróż. 
_ 

1
LIPSK. JCon~r\-. wieczorny. Kubiński, zatrudniony w , jedTiej z strzegł wypadek i pospieszył Kubińskie· _ God~ina 17-!a przyniesie różne przeszkody i 

_ ... ,,.. 1ódzkic!1 firm .transporto~~ch, wyjechał 1 mu na ratune~. Po kilk~ m_inutach pr~y me~~~~Órn~ś~~~wiada s i ę dobrze, oczekuje nas 
f' ·.,, ..... U -~ll!ł ... "' ""' onegdaJ do P10trkowa c1ęzarowym sa- . pomocy nadbieglych w1eśmaków dzw1g powodzenie w związku z techniką, sztuką i mu-

Dziś w nocy dyżurują następuj ące apteki: mochodem, naładowanym manufakturą. 1 nięto ciężarówkę i wydobyto spod niej zyką. 
A. Potasza (Plac Kościelny 10), A. Charemzy Na szosie pod Betchatowem pękła opo-1 nieprzytomnego szofera, który miał I?ziecko dziś urodzon~ - .o byst~ym .umyśle, 
(Pomorska 12), E. Millera (Piotrkowska Nr. -«i) b t t le nada e się na k1eru1ące sta 
M .. E.cszt a 1·~a (P1'otrkowsl{a 225), z. Gorczyc-' na W tylnem kole. Szofer zatrzymał pogruchotane ręce i nogi am ! ne, wy rwa • l . kl . : 

Ó 
• d · . . • . . now1ska, samowolne, posiada s onnośc1 ego1-

kie~o (Prze1azd 59). G. Antoniewicza (Pabja- ~ ,z .1 z Jął . zapasowe koło, aby zal o- ! W stame. b. powaznym przewiezio- styczne, sumienne, lubi życie towarzyskie, go-
nicka SO). zyc Je na miejsce uszkodzonego. ino go do szpitala. ścinne. 

112El"fON RÓŻAŃSKI • Ck z?y narzeczony mógłby zabić człowie- wahanie. Chciała cośćpoWwkie~zieć, a nie 
a. mogła się zdecydowa . oncu „wzię~ • • „ • Gisia zastanowiła się trochę . ta" widać na odwagę. 

r,,c:.. m1en.,.ł§·_,~-.. _~.·-~ .. ~_ .. e sm1erc· .1 -- Myślę, że nie - odparta. Jerzy - Panie aspirancie .•• . :::, miał· kiedyś pojedynek i strzelający - Słucham! 
pierwszy, przeciwnik, chybil. Wówczas - Myślę, że ten kolega Jur:i z Anglji 

' Jerzy wystrzelił w górę. Później opo- mógłby coś pomóc. To słynny podobno 
· · I; wiadaf mi, ze mniej aniżeli o siebie oba- detektyw ... nazywa się :Fred Baker. 

~---------------, wiat się aby nie zabić przeciwnika. - Eh - R.yś machnął lekceważąco 
"' Powieść sensa~yJna ' '"' · . I - A zauważyła pani, czy narzecza- ręką. 

Wydała mu się dosyć opanowaną, - A teraz zechce pani odpowiedzieć. ny wychodząc z dancingu miał przy so- Nie miat zaufania do prywatnych de-
aby nie potrzebować uciekać się do u- mi na kilka pytań - rzekł. j bie pieniądze? tektywów. 
bierania tego co chciał powiedzieć w - Bardz<? c~ętnie. - zgodziła się. 

1 

-: Sądzę .że tak, bo mówił, że dostał .- Zresztą - dodał po chwili - jeśli 
szatę przygotowawczych kłamstw. - Czy widziała się pani z narzecza- od OJCa pensJę. 1 to Jest ten słynny Baker. - kto mu za-

- Narzeczony pani Jerzy R.elecki. .. nym w <l.niu poprzedzającym wypadek? - Dziękuję p~m. Jeszcze trzy pyta- płaci? 
nie żyje - rzekł prosto. I · - Nie, zeszłej nocy byliśmy na dan- nia. Zapewne znała pani materjalną stro- - On nie bierze pieniędzy - obru-

. Twar~J:'czla Oisi pobladła. Uśmiech I ~in~u . i Jerzy przeprosit nas, mówiąc, nę narzeczone~o. S:zY. był. bog~ty? szyła się: ~ sły~zał pan o nim? - spy-
zmkł z razowych usteczek, a w oczach ze 1dz1e na pokera. Od tej chwili go nie - Sam zdaJe się me miał me, ale ko- tata rum1emąc się. 
pojawił się wyraz trwogi pomieszanej widziałam. rzystat z pomocy bogatego ojca. Otrzy- - Słyszałem - odparl niechętnie -
z niedowierzaniem. - Aha ... a czy narzeczony pani czę- mywaf od niego przeszto tysiąc złotych cala prasa o nim pisała i dlatego nie mam 

- Jerzy nie żyję? sto grywał w pokera? co miesiąc. do niego zaufania. 
Skinął głową. - O ile wiem, to dosyć często. - A czy mógł on zdobyć w przecią- - To przecież nie jego wina - „bro-
- Tak, popełnił samobójstwo. - Czy nie mówił pani gdzie grywa? gu 24 godzin siedemnaś~ie tysięcy zło- nita" detektywa Gisia. - Ja go poproszę 
Nic. ni~ oąp?wi~dziata. _ Ilekroć szedł na pokera zawsze tych?" . . żeb~ . do pana . przyszedł - dodała po 
R.ys rowmez m1Iczat. Z bezradnem mówił że idzie do klubu ale gdzie _ nie Zastanowiła się trochę. chwih - Dobrze? 

współczuciem patrzył na Oisię :Upłynę- mówił. ' - Nie - rzekła statnowczo - Jerzy - Dobrze! - zgodził się. 
ta dobra c~wila. . . _ Czy z zachowania się pana Jerze- p~za. tern co, otrzymywał od ojca nie Spojr~a~a na njego ~ w~zic;cz~oś~ią. 
. Wreszcie z ust kob.1ety wydobyło się go na dancingu . nie wyczuła pani, że m1at mnego zr?dta dochodu.. . . I S1.edz1el.i . chw1l~, me . me mow1ąc. 
Jedno słowo - pytame... jest zdenerwowany? - Zatem me pracował mgdzie? . Wkoncu 91~ia .J?odmosła się. . . 

- Dlaczeg?? , . _ Nie, był w świetnym humorze. - Pracował trochę w laboratonum - Ja Juz poJdę --:- rze~ła-: Dz1ękuJę 
, Teraz dop1.ero R.y.s z~czął op~wia- Spotkał _ tu blada twarzyczka Gisi po- ojca. panu za wszystko 1 dow~dzema. . 

dac. Prosto, me dodaiąc Jednego mepo- kryła się rumieńcem _ swego kolegę z - Jeszcze jedno, czy pani znała in- Ucalow~ł. podaną sobie rączkę 1 od-
trżebnego słowa skreślił przed Gisią Anglji. żyniera R.eleckiego? prowadzi! Ją do drzwi. 
wszystko czego był świadkiem. Ryś poruszył się - Widziałam go kilka razy. Od rana - Gdybym się czegoś nowegu dowie-

Słucha.ła sp~kojnie, . ~ uwagą, nie . _ 1 za ewne w ·szedł z nim _ s _ do wiecz~ra ~racow.af. . _ f dział, to pani~ tel.efoniczni.e za wiadom!ę 
przerywaJąc. aspirantowi Je·dlnem ~aw~t tal z nadzfej,ą w gł~sie. PY - Dz1ękuJę !?am -: to wszyst~o ... 1 - rzekł, .otw~eraJąc drzwi. 
słowem. Kiedy doszedt do podeJrzen, . . . aha - przypommał sobie - czy wsród - DziękuJę. 
jakie mu się nasunęły w chwili gdy - Nie, przedstaw1l go nam 1 ~am WY_- kolegów narzeczonego nie spotkała pani Wyszła. 
ujrzal w gabinecie inżyniera R.eleckiego szedf. A ten pan P?został z n~mi pra~ie kogoś ktoby chodził z narzeczonym na W chwilę później usłyszał terkot 
rozbitą szufladę, przerwała... d? rana. - Tu GlSla znowu się zarumie- karty? ! dzwonka. Szybko poszedł do telefonu 

- To niemożliwe, Jerzy zbyt ko- mła. . - Nie. Ci koledzy Jerzego, których i chwycił za słuchawkę„. 
chał ojca, aby mógł go zabić. Nawet, - Pam długo zna!a swego narze- ja znam - wogóle zdaje się nie grają. - Hallo ... aspirant R.yś ... tak, 
gdyby ten zastat go w sytuacji o jakiej czonegCo - pytał daleJ. - Dziękuję - zakończył R.yś. - Moje uszanowanie panu kr,misarzo 
pan mówi - rzekła. Skolei R.yś uja'>j- - ztery lata. Rozmowa z Oisią moralnie podtrzy- wi. Czekałem ... dziękuję.„ tak„. ta tak„. 
nit dziewczy nie wątpliwości jakie mu :--- Prze~ ten . cz~s . ~aipewne zd?łała mała to, o czem myślał. Ale nie dat.a mu .

1 
ta aa~„„ taaak„. taaak .. ! Dziękuję panu. 

się później n_asunęly - i niewyttuma- pam wyrobić sobie Jak1s pogląd o mm.... cienia nawet dowodu, na którym mogłby Czesc. 
czone przeczucia, że to nie Jerzy. - Jerzy był trochę lekkomyślnym, „fizycznie" oprzeć swe rozumowanie. 11 

Położył słuchawkę i · ociężale usiadł 
Kiedy skończył opowia:dać - zwró- ale z gruntu dobrym chłopcem. Spo~rzał na Gisię. na tapczanie. 

cit się d,o Gisi z prośbą... - Jakie jest pani osobiste zdanie? Na twarzy dziewczęcia widać byto <Dalszy dą2 jutro}. 
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§ Sensacyjny romans - współczesny 
§ 
- Ma1tlsa1 dla „Ex1trossu„ - .lerzq Bak 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCJ. OdYlby go nie złapali na tym przeklę- Twarz Goryla sposępniała·. ! Przy.dadzą się innym.„ Naprzvkład to-
Hanka Fronczakówna, mfoda, niezwykle uro- tym dachu, wszystko byłoby 'PO stare- - To znaczy, że„. nie chcesz mi po- 'i' bie _! dziwa dziewczyna jest POmYWaczką w nocnym 

lokalu „Albatros", gdzie występuje taJemnicza mu„. móc? - zapytał Goryl. . Czybirski wstał. 
para tancerzy w maskach _ „Grzegorz 1 Ju- . Mó~ Boże, ja!k to się wszystko zrnie- Prokurator milczał. I - Co to ma znaczyć? - zaoytal. 
il!a". On jest synem kamerdynera, ona - hra· ma w zyciu„. prz~d kilku godzinam_i pro: - Wczoraj wzruszyłem cie moją o- - Chciałem ci poradzić. żebyś zer„ 
b1anką . Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha się kurator Czyb. 11rsk1 . P .. rag-nął. tylko. iedneJ. powieścią.„ Miałeś tzy w oczach - cią- ·,· wat romans 7. tą tancerka ... Julitą Kra~ potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie rzeczy b l d f '!' zwraca na nią uwagi. • a mianoWJcie: Y J~ m~Jprę zeJ gnąt jalej Goryl. - Dziś, po dwunastu- i snows.ką„. To nie dla cibie znaiomość.„ 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada złap~no Oo~y~a,. gdyiz sąd~if. ze w ten l godzinach, zaczynasz już mvśleć na I To może się źle s.kończvć„. 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna ~osob oczysci się ~ wsze!kich ~a_rzutów, l trzeźwo, jak przystało na wrosrn świata Czybirski zmieszał sie. 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącej tan- .rz' ter~z .. czułby się_ naiszc_u;_ shwszym ! przestępczego„. Rozumiem„. Stoisz na I - Co ci do głowY WlOadło?„. _ 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi 1 o- "' 1owiek1em, gdyiby Goryla me zlap.~:mo„.: punkcie nieubłaganego prawa. Nędza ni!' _ Nie krę.puj się„. Wiem wszystko 
znaj mil, że tancerka nie żyje. Na lei ramie- Tak, tale„ -- powtórzył w myslach. l k · b h d . T · . b ć . · t · b t k z · niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. Trzeba z nim koniecznie pomówić.„ Oo- . odgo mek ol' c o ,z).„ t o dme mozAel "5'. ! Il o~ ~zegTam c:ębpo . ra ers ku.b„. ~am Ją 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka rytowi nie wolno ani slów:ka pisnąć 0 z~ ną o o ~cznosc1ą ago za ca„. e Ja ! ep1e1„. o m~ e~p1eczna o rel.4.„ ,...... 
;;:a fj:~~~ze S~k~~~il~o g~K ~:~a~ jJloJ:1~o~~~; tern, że jest bratem porokuratora„. Do- się na to m~ zgod.zę„. . 1 I Oszustka. w 'Y1elk1m stvilu.„ 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. ' brze, więc co się z nim stanie?„. Oddać - Tu me m_oze być mow~ 0 zacl- - Dzi_ęku~ę za rade„. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej _go pod sąd?„. Dostanie kilka lat więzie-

1 
~ych pertra;ktaci~ch„. Zapomnu o tern, . Czyib,1rsk1 wYSZe~ł: trzasnąwszy 

ujrzawszy ją bez maski, stwierdzil ku swem~ nia, to pewne. .A jeżeli Goryl zostanie ze„. nas coskolw1ek tąc~v ze sobą„.. drzW1ami. DW1Uch pohcmntów zafurato 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- skazany, jeżeli ja mu nie pomogę _ to - Ach, t'1:k?„. To. c1~a,we !.„ W1ę.c Goryla. . . . „ " 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. napewno mnie zdradzi... I jak mógfoymj mam. zaipomm~c?„. S1e.dz1ec w krynn- - No,_Jak.tam?„. - zc:pvtat L1.s1ck1, 
~~~zeta~~~~~!a z~es~:f:k~ ;~d~~~~~~- f:os~~z~:: pozwolić na to, żeby ten cztowiek z"lstat i nale 1 zapommeć ! ?„. Nie chce! gdy Czyb1rs.k1 wszedł do Jego l?.'abrneht. 
mordowana. skazany, skoro na drogę W\ stęp kuj - Co za_mierzasz czynić?„. . - Usuwam się ze śledz~wa.:. - od-

Nadkomisarz Lisicki, Prowadzący śledztwo pchnęła go nędza, spowodowana 11ik-1 - Opowiem wszystko„. Jak iest... part ponurym głosem Czvb1rsk1. . _ 
w tej sprawie, staje wobec n\erozwi~zalnej za- czemnem zachowaniem się mego ojca !.„. - Jestem na to przygotowany„. - Nadkomisarz zrozumiał, że stało się 
gadki. Grzegorz zeznał. że Julita Krasnowska. O dyby przecie znalazl się ktoś, ktoby; Dlatego też powiadam, że podam się coś ważne·go. 
Jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- d „ h ł d d · „ N' 'l · t · t dll Dl ? t t · ś · ' st~wionej przez jej ojca, hrabiego Krnsnow- zis j~sz.cze zec cia poki.ero~ać tYl!J ! o. yrru.sjlj. . 1e mys , ze ? _ 1e·s . a - a czego - zapy a me m1a10. 
s~1ego. któ~y zgi:1ąl w Rosji, wraz z żoną. Pie- c~łow1e~1em, Goryl stałb~ się mew:-1tPl}- f mm~ t~k1e p10ste„. R~zy!:;rmię z kan~- - Ze względów osobistvch„. Pana 
n1ądze .. złozone w banku •!.!lita ~na otrzyma~ wie pozytecznym członkiem spo!cczen-

1 

ry zyc1oweJ„. P~zez c1eb1e! , zresztą to nie dotyczy„. 
w. mysi testamentu z chwilą ukonczenia dwu- stwa„. Goryl zamilkł. Podniósł do g-óry n;- - Rozumiem„. Przepraszam„. Czy 
dz1estu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- w· b"? J k t ·, b 'al d b b · ' ś · ć t 1 G 1 t? snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu ... 1ęc .co ro IC. '?· a pos 4PIC. ~ Y 1 ce, J cg ~ y c pai. c1sna .czo o, a e mogę wiedzieć co ory zezna . 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może G_?ryl umknął kary .. „ Czy to Je~t wo- i przypomniał sub re, ze ręce nie są woJ~ - Nic„. Absolutnie nic„. Może go 
się już ~akiemi sprawami zajmować ze względu gole do pomyślema?„. Czy moze być• ne. - · pan zacząć badać od początku.„ 
na swóJ wiek, przeto sprawę tę ujął w swe zbrodnia bez kairy?.„ Czy jemu, .proku-1 - Stuchaj„. - rzekt wreszcie, U<\- - Rozumiem„. W porzadiku„. 
ręce młody Grzeg_orz. 1 ratorowi, wolno starać się o to, aby prze:' chylając się ku Czybirskiemu. - Mam Te·go dnia Lisicki zajętv bvł innemi 
. Nad ranem pohci~ odn-:ilazla .Prawdzi~ą Ju-1 stępca uniknął wymiaru sprawiecUiwflś- J lepszP wyjście z tei· sytuacii Poco ma- "prawami·. Przesłuchanie Oorvla odto-
htę Krasnowską, ktora w stanie nawpo!przy- j '? N' I K ; d · d · d ć "" · · „. "' tomny111 leżała za miastem. Julita potwierdziia,, Cl. „. ie "'i az Y musi. 0 P~W}_~ a za tf!Y opygwaj cie!'J)ięć?.„ - Przecie to żyt na wiecz6r. 
~e Jest sp~dkobier~zynią w.ielki.ei fo. rtu.ny_, lecz/ ~we _czy_ ~Y · „. Goryl musi pomesc zastu".' wszy~tko dat. obY . się inacze.i załatwić„. W tym celu przybył sipedalnie ·do u-
iednocześme oskarzyla Grzegorza o to, że on zona kaię!... - Jak? · · rzędu o dziesiątej wieczorem. 
!'1. wla~nie wywiózł za _miasto, ~hcąc _4?~ątną~ ~ Myśli plątały mu się. W g_łuwie ... Za;o ~ ..:.. Jes·t~Ś prokuratorem · Masz łu Ale i'uż na schodach za:uwai ... ł nie-
}~l f!!~J~te_k. .Orzegor;i Jest zdumiony . femi ze- smd \Y fotelu. ;- . ~ · · · · „. · ' J ~flatllami 1 twterdzt, ·ze to ltTamstwo. Następ- _ ·Gbud .1 ·go d . k t ł f B ło stqsunk1.„ P..otnQZ m1 wy<los-tać s1e stąd„. zwykły rucfi. Ktoś biegt P.<rkorvtarzach 
~ego dnia Julita colnęla zeznania. kompromitu- . . Zl. zwo~e . ee onu. · Y . - Zamilcz! - krzyknaJ Czvbirski.- raz.legaty się strwożone gtosv. Nadko-
!ące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami I JUZ potudm~. Dzwomt prezes sadu. Zapominasz z_ kim mówisz!... Proszę mi misarz zatrzymał jednego z policjan-
1 nerwową chorr,bą. - No, 1ak tam, protl<uratorze?„. Co nie podsuw , odobn h .0 0 ·1 tó 

W drodze powrotnej do domu .Grzegorz na!- . z panem wczoraj było?„. Uciekt pan tak• B . ac. P? F ~c 1 PITP z_ycyJ .„. w. 
knąl się na tajemnicze~~. „lekarza",. kt.óre~o jakoś znienacka„. Il - 01sz się· „. rai er· „. o me trze- - Co się stało?! 
chce odda~ w ręc.e. p~hci1, .!ecz dow1adu1e s11; _ Byłem straszliwie zmęczony„. _ ba„. · . . . . . . . PoHcjant odparł strwoionvm gro-
o? nadko!111sarza L1S1rk1eg~, 1z rzekomym zbrod- tłumaczył się Czybiirski -

1 
-- Będzie tak, Jaik pow1edzia1fem.„ sem: 

marzem iest prokurator Piotr Czybirski. A , . t k. . . d . ł · Podam się do dymisi'i a tv staniesz - Pan1'e naa1{om-1··.s·arzu. meldui'ę ... o. W d o · r - coz on panu a 1ego powie zia ·, 1 _ • • • p . omu rzegorz z~stai<: 1st. w którym · · l t „ ·b ·· „, '? · · 1 przed sądem„. Sprawiedliwości musi słusznie , że przed chwila właśnie um-anommnwy autor. nazywaiąc siebie „Robertem'', ze mus1~ o uczymc na OS? nosc1. . I . , 
umawia się z nim na szóstą wieczór w ·,arze - Nic„. Głupstwo„. Nie warto mó- : się stać zadośc„. knąt ten„. Goryl. 
„żaby". wić„. . I - To znaczy, że zostawiasz mi wol- - Goryl uciekł?!.„ W ialki soosób?l 

Tam Grzegorz dowiaduJe się, że zamordo- - Czy przyznał się do winy zamor- . ną rękę„: Dobra„. Będę sie starał, aby Nadkomisarz zbiegł do 01iw11icy, 
w~na na _ ~anci~gu kobieta. nazywa się Marta dowania tych dwojga osób? 1· uniknąć zaszczytnego Spotkania z pa- ~dzi e mieścił się areszt śledczv. Kraty 
Wild, a ta1em01czy „lekarz', znany w świecie N · · ' · nami sędz' · b t ·r G 1 · śl d przestępców pod przydomkiem „Goryl", hyl jej - arazie Jeszcze me„. . . " I . ,mm~„. . . I y y przep1 owane. ory a am a u„. . 
kochankiem. Robert nie chce wymien ić swego - A o „Krwawym Tróikąc1e . mó-I - Nie w~z SI~ teg? czvmć !... . •- Kto mu dostarczył ootrzcbnych 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomvc wit?'„. - Rad mczy1ch me potrzebuJę„. - narzę dzi?! - zdziwił sie nadkomisarz. 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. - Bardzo mało„. I 

Z _rozkazu okrutnej cic;itlri Ha?ka wychodzi _ A skad on jest?„. Ja'k się właści- Rozdział 52 
zamąz za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, · · ? 1ł d 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- wre ~azywa. . . . . 40 ~-'ODl•I wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach - Nie chciał me pow1edz1eć„. Zoba-1 I. iW9lJI 
z tajem~iczą . organizacją „K~wawy Trójkąt", czę„. Pomówię z nim jeszcze„. . . · . . . . i;tar1;1ł się ongiś o względy Julity, Móra go od- Pirezes sądu zrozumiał że prokurator Noc. Daleki zegar wvdzwomł czte-J - Stuzba ma mne wyiśc1e„ . Przez 
trą{1ł:'- . Te.raz nawi~zał z n_ią stosunki i spoty- niezbyt chętnie rozmawi~ na te·n temat ry razy. Na ulicy cicho i pusto. Czasem podwórze„. 

a Psię z mąd~ swBe1 ~at'kson1erzde .. ł i przerwał rozmowę '!tylko przemknie dorożka lub orzesunie - Aha„. Czy mógtbyś mnie tam te-
ewnego ma atoze urzą zi w s...-„cb a- s'ę wzdłuż m ó lekk d „? parlamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- W kilka minut ootem zadzwonif Li- I I . · • , ur W O zagazowany raz wprawa ZIC · 

litę oraz prokurafora Czybirskiego. sicki. Co robić z Gorylem?„. Przesłu-1 przechodz1en. - Dokąd?„. Na podwórze?„. Cóż to 
o czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się c.bać RO jeszcze rraz?„. Przecie to „wiel-1 Przed „Albatrosem" zgaszono cista- za nowy pomysł?„. 

poże~nać .. nigdzie nie moż.na go było znale~ć. ka ryba" !.„ Na podstawie .iego in forma-. tnią latarnię. Znaczyło to. iż zaraz na- - Nie pytaj teraz o nic.„ Zaszły sen-Drzw1 gabmetu były zamknięte. Wyważono Je. . . r I. ~k· h K . k . . 1-n. 1 . . . z h ·1 'W_ówc'l:as znaleziono Batożka siedzącego przy CY] mozna. Wy ~pa.,; \VSZYSu !C Z „ rwa stąp1 .zam męcie vl\a U az d~ następne: S~Cy]Tie zmiany„. a C Wl e wszyst_ko 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. Z prawej wego TróJkąta „. go wieczoru. Za oszklonem1 drzw1am1 Cl wytłumaczę, ale przedtem musisz 
skroni. sączyła się kT"ew .. Nie żył już. Na biur- _ Niech go pan zostawi... _ odparł ukazała się ja'kaś sylwet'ka. Bvł to Grze mnie ukryć na podwórzu„ . • 
ku le zał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- . . · n be t ó · ł • t k · t ka: _ „Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie Czyibirsk1. - Ja go sam przesłucham gorz. . . . .l\.~ r m W! ~ , .P?wazm:m. go-
~iko!(o o nic. Bawcie się dobrze". Wszystko jeszcze raz„. Stanął na chodmku, wc1ą.gaiac ręka- sem, ~e Grzegorz me smiaf dtuze1 op')-
J~kgdyby ~skazywało na to, że Batożek popeł- Pojechał do Urzędu ~ledczego. Ka- wicz.'ki. Odetchnął głęboko. naoełniając nowac. Stanęli przed brama eleganc-
mł samoboist"".0 • • • • zał go znowu sprowadzić do oddziehe- płuca wiosennem. rzeźkiem powietrzem kiego domu. Grzegorz zaoukat. Dozor-

Rober! wyiaśma nadkomisarzowi w. Jaki ~po go pokoi·u Uszedłszy kilka kroków zatrzvmał si„ ca, czuwający w bramie, nrzekręsU sób Batozek został zamordowany, stwierdzaiąc · · ·N. · ' · · .„ kl ·k p że morderstwa tego dokonar Goryl. Na twarzy Goryla również widocz- na rogu.. ie s.p1eszy!o i:nu s1e widać, do ucz "';, zan; u. oznat tancerza z ,.Ał-
Zachodzi więc pytanie, jak go złapać. Po ne były ślaidy nieprzespanej nocv. Nosił domu mimo tak pózneJ porv. Jeszcze batrosu ' zdiąt czapkę. 

„występie" na balu u Batoż.ka Goryl znikł jak to samo wYŚwiechtane oaletlko. Ręce raz zawrócił. - Zaraz, Tomaszu, ia tu na chwile-
kamfo~a.„ . miat skute kajdankami. Z przeciwległej bramy rozleirt się ci- czlkę.„ - U'~prawiedliwia! sie Grzegorz, 

Az tu pewneJ nocy Goryl przybywa do Han- . . . . . . . h · d G , d · d · ł wprowadzaiąc Roberta ki, oświadczając się jaj w miłości, Hanka jest Znowu s1edzrnh naJJ)rzec1w s1eb1e, mil- c. y gwiz . rz~gorz o powie Zia ta- D . . k . . przerażona tern wyznaniem„. czący, zamyśleni. kim samym gwizdem. Wtedv z bramy OZ?Ica. me ontrolowat go. Nie za-
Qd,prawiła go, oczywiście z kwitkiem. CzybLrski niecier.pHwie skubał wą- wylonila się powoli postać Roberta. ,_ stanawiał się na"'.et nad tern. dla·czego 
Podczas następnej wizyty Goryl został pod· siki Goryil przyglądał mu sie z natę- Obydwaj przywitali sie uściskiem rąk Grzegorz wchodził do ,.Albatrosu" ku-

s!ępnie schwytany. . . . . . żoną uwagą. _ Gadaj szybko, czegoś chciał? ,_ ~h.em;ie!Il weiśc!em .. : Może od ulicy wei-
Prokurator Czyb1rsk1 osob1śc1e przesluchuie N' ł ł ł d t · h G C scie JUZ zamkmęte? 

go w obecności przedstawicieli wfadz śledczych k -t ie s~a eśml l ca a nto~-zacz.ą . pro- kzaga ną _gob. pocd1c óut rzegorz. - ze- Usiadł na swym stotecz.ku i starał 
i sądownictwa. ura or. - my a em o eJ sprawie„. am na cie re o p nocv„. s· ó 'ć d . . . . ł ł h' ł . . . ·d . 1ę wr c1 o przerwane1 stodk1eJ Goryl zaząda. aiby prokurator przes UC iwa - I do Jak1e:go oszedteś WIIl!OSiku?„. - Pssst„. - odparł Robert. rozglą- dr e k' " 
go w cz.tery oczy. Oby>dwaj przechodzą do od- p 'ł d. . d d • · · k „ B d, I · ' Z m 1· dzielnego polkoju i tam Goryl wyznaje, że jest... -:----- ostanowi em ~o ać s1e do Y- aią~ się m~s~o ?'Jme. - a z spO(?J- Tymczasem Grze,gorz i Robert weszli 
h;atem 'Prokuratora, ja.ko nieślubny syn jego misJL. - odparł C~yb1.rs.ki sta~o.wczy~ ny, i: rów~iez me s.patem„. Za ch~Ilę 1 na podwórze. Wszystkie okna bvty cie~ 
oica,.. . . . . głosem. -:- Przyn~JmmeJ doook1 twoia W~ZYv.tl~o c1 wytłumaczę„. }le ~ow1edz 1 mne. Tylko w piWTiicy ptoneto jeszcze 
. Pr~kurator .Czyib1rsk1 po tych zwierzeniach sprawa me zostame załatwiona„. m1 naJp1erw, czy „Albatros oos1ada tyli światto W' dać b 1 · · . nie moze zasną.c... . k t jedn „ · ? · l Y O posuwa1ące się 

Siedząc w swym gabinecie rozmyśla nad - Co znaczy „moia sprawa"?„. Kto 0 0 0 weiscie · . głowy, przykryte białemi czeoikami. To 
tem, co teraz czynić.„ ją ma załatwić?„. - Dla gości - oczywiście„. sl'iużba sprzątata w kuchni. 

·" - ~<;~Y.WU c: • .saa.,.. --- 'A nie dla gości?.„ (Dalszy ciąg jutro). 
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Dwai· rzez'ni·cy zg·in"1.1. w ukropie !lnllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllli'": . · . . „ · . : 'nłowery arty!tyune. 
Nieszczęśliwa ofiara wciągnęła do kotła czeladnika, który chciał = r~cznej roboty 

jej uratować życie. - Straszliwy wypadek podczas LILI HIRSZMAN 
parzenia wieprzy-na Pomorzu przeprowadziła się na ui. · · _ = Andrzeja Na 27, front . 

Bydgoszcz, 28 marca. I ciągnięciem obydwu nieszczęsnych mło· I Chwile Buśkiewicza są według orze· T 1 143 21 -;=:: 
Makabryczna scena rozegrała się na dzieńców z kotła. czenia lekarzy policzone. ' ii e · - ~ 

Pomorzu w Ka.rmelinie pod Kcynią pow. Okazało się, że Teodor Buśkiewicz Straszny ten wypadek, r<>zniósł się lll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllll!llll!llllllllllllllllllllllliitW 
szubińskiego. ' znajduje się w stanie agonjalnym, zaś !lotem błyskawicy po całej okolicy, wy 

U go,spodarza Buśkiewicza zarznięto bohaterski, czel~dnik, który u~iłc;>wał go wołując wstrząsające wrażenie~ F • K0Pci0WSKA 

~~~;=~~~~!~;;;.:;; WĄ adli~][l·' 37 
w pewn.ei ~hwili pot~.ął się i wsku Bestjalskie morderstwo pod Tarnopolem Dd '-7 w lecznicy 4 tek własne1 meostroznosci wpadł do Tarnopol, 28 marca. !gdy dzieci jej dokuczały, zagroziła wy- Piotrkowska 2 9 

kotła '!- ukropem. Okrzvk grozy WJ• · Władze policyjne w Tarnopolu za- dziedziczeniem. ; ' ' : ~ QiJm 
rwał się z ust obecnych. . . wiadomione zostały o krwawym mor- Onegdajszej nocy zaświtał w myśli liliiJ[illjjli)jjl!jJll][!]fi.lljJjj]Ill[!ll!]i! 

P<>;dczas, gdy ' ~szyscy strac1b g!owę, dzie, jaki miał miejsce we wsi Małaszo- Łukasiewicza zbrodniczy plan. Postano- Zn&Cw straszny wybuch 
n~ wtdok. s~raszbwego wypadku, Jed~~ wice, pow. tarnopolski. wił zgładzić swą teściową i w ten spo- u 
z czela~niko~ z.ac:hował przyt.omnosc Od dluższego · czasu mieszkanka tej sób dojść do pieniędzy. W tym celu kopalni 
';'~ysłu 1 rzucił się. na ~o~oc. n1e~zczę- wioski, Ojonizja Perejma miała u trapie- zakradł sie do śpiącej i zadał jej ude- : W . 
shwemu Teodorowt Buskiew1czow1. nie ze swym zięciem, Pawłem Łukasie- rzenie miotem w•głowe. Cios był śmfer Tokio, 28 marca (PAT) 

Pragnąc wyciągnąć go z piekielnego wiczefu. Po śmierci swego męża odzie- teiny i ofiara w krótkim czasie sko- ~ kopalni węgla w pobliżu Nagasa-
waru podał mu obie ręce i jął ciągnąć dziczyła Perejma dość inaczny majątek , nafa. . · ki nastąpił silny wybuch, wsku~ek kt6· 
z całej siły. Ale oszalały z bólu mło- ziemski, na który łakomił się jej zięć. ~ Bestialskiego zabójcę schwytano w rego zginęło na miejscu 23 górników. 
dzieIJ.iec · Na tern tle wynikaty w rodzinie częste i kilka godzin po zibrodni. W śledztwie 1 Lkzba ciężej i lżej rannych nie zo-

:WCIĄGNĄŁ GO DO KOTŁA. awantury. Teściowa iedmak nie rezyg-} przyznał się do morderstwa, okazując stała dotychczas ustalona. 
Da:pteiska ta scena skończyła się wy nowała tak fatwo ze sweirn majątku. a wielka skruchę. 

Oiwiękowy Kino „ Teatr 

'' 
'' Zielona 2-4 

, , U C I E K I N I E RZ V'·' 
Dramat sensacyl!1y z życia niewlnnk,. skazanuo 

W rolach głównych: MAGDE EV ANS I ROBERT MONTGOMERY 
Ucieczka ·z więzienia! Karkołomny pościg! Rewizja procesu! Uniewinnienie! Miłość l poświęcenie - oto tło tego arcydzieła! 

,,HAZARD MI L ·OSC I' 4i (4 dientelmenów) 
• Wspaniały komediodramat. pełen arcyzabawnych sytuac!i· 

W rolach głównych: przepiękna - MARY BRIAN, męski - GEORGE 
arcyzabawny- . HERBERT MUNDIN. 

O'BRIEN. 

~:=~:1:~. FRA.MCISZKA GAAL:, 
lako PIOTRUŚ Dziś W · kinie·~~~!!~~· _„ 

Początek seansów w dni powszednie o godz. 4-ej, soboty, niedziele i święta o godz. 12-ef. 

Kino-teatr 8 ł I-sza sowiecka nlebyWala komedia muzyczna p. t.: 

„MIRAZ" „Svviat się śmieie" 
11 Listopada 16 (Konstantynowska) 
Dziś I dni następnych 

(W I E S I O L Y J E R E B I Ą T A) 
W rol. gł. naisł. artyści Rosji Sowieckiej I,. UTIESIOW, L ORLOWE I N. STICH~WE.' NADPROORAM: Tygodnik Pat•a I Paramountu 

Kino-teat'r · . Dziś wielka premjeral Kino-teatr 

METROGR,ET.A GARBC!ADRIA 
PPrzeia4z~ 2 :aj8p~~~~~1~~~~1w~~~ac1 1 ,,Malowana Zasłona G ·16wna 1 

ocz. O -ej wg. znanej powieści Someraet Maughan Pocz. o 5-ej „„ ... „„ ............... „ ..... „ ... „„ ............ „„ ... „ ...... !I„ ......... „„„„__.. ... „ .... 
Dziś rewelacyjna premjera humoru! 2 godziny bezustannego śmlechu Jed31nyl Oryginalny! Autentyczny! 

P A y · . i P A T A C , H O N 
w najdowcipniejszej i najweselszej komedjl wiedeńskie.J w wersji niemieckiej P· t, _ 

,,p AT I PAT ACH O li ·Jako J•zzbandz _lsci0
. 

KlrłQ-TEATR 

CZARY 
Pocz. o g. 4-ej w pozostałyc~ rolach: Hans Thlmlg, A. H6rblger, Liza Holzachuh · „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„.... -.........i~ 

DR. MEB. 

M. ft llD~Hl!iD 
AKUSZER-CilftEKOLOG 
Pomorska 7, . tel. 127-84 

Przyjmuje od 4-8-ei 

UOKTóR DOKTÓR . 

H. - R62ANER W. ŁAGUNOWSKł 

" 
t i 9 li pl41łtro aru ow cza ' Tel. 12s-sa 

Choroby: weneryczne, moczopłciowe 
I skórne 

przyjmuje od 9-12-eJ 1 od 5-9 wlecz. 
W niedzielę I święta od 8-10 rano. 
Od 1-2 przyimufe w Lecznicy przy ul. 

Zllersklel 17. 

SPfC. CHORÓB WENERYCZNYCH 
SEKSUALNYCH 1 SKóRN~CH. 

(Gabinet Roentgeno· ł światłoleczniczy I 
Piotrkowska 70 Tel. 181-83 
Przyjmuje: od 6.30 do 10.30 rano, od 
l-el do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wlecz. 
W niedz. i świeta od 10 r. do 1 pp. 

DR. MED. . I l)Of(T~R 

L. BBRPlAn wo.~!!!!~.~K• 
na ul. CEGIELNIANĄ 11 

specaJllsta chorób wenerycznych, skór Telefon 238·02 
nych I seksualnych Choroby weneryczoe, moczopłciowe 

CEGIELNIANA 15 Telef. 149-07 I skórne. 
przyjm. od 8-11 I od 6-9 w. w nie~ Przyjmuje od 8-12 i od 4-9 w ruę. 

dziele i. ~ieta od 9-1 pp. dziele I świeta od 9-1. 

- 4 . W-8'6 SM$6ł44 @ ...... 
· POK:óJ dla 2-ch osób, umeblowany 

· DOKTÓR Dr. MED. DR. MED.. frontowy, słoneczny, przy rodzinie 11 SZUPIACHER Niewiażski S Kryńska ""''o;,,.,.,,,, .,„,.„,;,m , •• 
CH~ROBY SKÓRNE I WfNERYCZNl SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych . 1 ~~o;;·z~::d~~1a:~t1~~;ta:!·k \~~1~ 

Piotrkowska 56 i .seksualnych. ,flOI{OBY SKó~NE i WĘNERYCZNE -·---·- ----
teł. 148·62 Andrzeja 5 tel 159-40 (kobiety t dzieci> oo \YYNAJĘC!~. dwa pokoje z f!ie-

. , · s1.an•·il""wi~„a S""' teter. krępuiącem we1sc1em, z utrzymamem 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
po cenach bardzo niskich. 

reperacje i szycie po domach. 
ul. 6-go Sierpnia 76 

. m. 16, Ili- p • 
. Od 9~1, od 5-;-9 Pp.. . . ·Przyjm. od 8-11 rano I od 5-!1, „ • 11• „.., • 146-01 lub bez, ul. Zagafolkowa Nr. 34 róg Mo-

'W medzlele t św1eta od 10.-:1. w, niedziele i święta 9-1, PrzYJlllllJe od 11-1 l od 8--4 .QQ P.OI. I stowei. „„„„•••••••Iii 



P t t • b d • · I d Leszczyński i Durkowski 

r O e S O e e Z Ie U W Z g e DI w:~::~~~:~~!~5:n~:::::y 
mówi przewodn icząey Wydziału Spo1·towego P• E zostanie w Pabjanicach w sali kina miej-

skiego mecz bokserski lKP - Ktusche-J es zcze o mist zostwach bokse skicb Łodzi ender. Zmierzą się następujący zawod-
. . n!cy: W. musza: Witkowski (I(.E) - Ba-

. • • Lódź 29 marca. I nie miałby wlęc w tych warunkach 111jmniajsze· ,po1bawione .'' słuszno~ci, Mistuos~wa okręgu. tosik , w. kogucia: Richter (KE) _ Si-
. Sprawa p1ęsciarsk1ch mistrzostw okręgowych go aeqsu, a iwladczyłby jedynie o 1l1ł woli aa- . o ileby w ~1c_h. uczestruczylo 11lledw1e dwudzi~- korski, w. piórkowa.: Kubiak (KF) _ 

prnctwko nlełorm11lnemu przeprowadzeniu któ- wied:donych w swych ambłcj1ch leaderów nie· · stu kilk1.1 pięsc1arzy. ska1ap.e byłyby faktycz~ie, Bagrowsl\d w leklrn: Osłeia (KE) -
rych, jeden 1 klubów opozycyjnych miał założyć których łubów; Za czyny swoje przyjmujemy '. zjf6ry iaa nlepowodze~ie. To tei ~asem mozn~ Leszczyński ~ półśrednia: Kilańskl 
ptotest do zwięzku, nie przestaje w dalszym ciii· całkowitą odpQwiedzialu.ość - kończy nuz roz· '. Z;"<>bić ustępstwo, nie ~rzestrze1ta111~ mattw~J (KE) _ Du;•ko~skł i Kuropatwa (KE) 
gu Jnteresować opiall sportowej w Lodzi. mówca. . • · htory st~tutu, sz~zególnie ~dy to nikomu na1· _ Wdowiński (Jiakoah), w. średnia: 

KJerownlcy klubii niez,dowoloueao ż prie· Wywody p, E1bicha, przyanu tneba, nie mnlejszeJ szkody nie przynosi. Krawczyk (KE) _ R.encz. 
bfeiu młatrzostw wskazywali w pierwsay rzę-1 ;'°·'"'NXXX ~~~~ 

:::ol:.~~·11~e p~:.::;:;7~·~:::s==~i.::;;:!: 1 Ty I ko d w 1· el Im 1· n a c1· e· które nabywa się po dzieaięciu zwyc1ęatwach. l . 
Zawodników takich, którzy lllieli na swem kon· ! · 
~:e,~~~:int• mniej zwycięstw była całkiem spo·j Wdowińskł nie staje do walkł z Banasiak em 

Głównym ;,winowajcą" w tej sprawie Jest i Lódź, 29 marca. j go Kruszendera wszyscy inni zawodni-
prze~~dnłczlłcy wydziału sporto.wel!o t..o.z.B.: Kapitąn związkowy ŁOZB. Tomasz I cy pochodzą z ll(P. . 
p •• E1b1ch, 1 którym teł rozmaw1a~y. na te •!: Konarzewski, chcąc by Łódź była repre- j lilliil•••••••m1111lil•&mt11111 
m1strzost~, chc11c usłys~eć jego opinię o całej : zentowana na mistrzostwach Polski w! • • . 
tej sprawie, Jako c:11łow1eka w danym wypadku I Poznaniu przez najlepszą ósemkę wy-: Augustymak z Warszawianki 
bodaj najbardziej zainteresowanego. i znączył na dzień dzisiejszy walki el!tni·; otwierdiÓny dla WIMY 

.MJstn:o1twa okręgowe to impreza organłzo· ; nacyjne w trzech wagach, by dopiero; p . 
wana przez Ł.O.Z.B. - mówi p, Ejblch :- mu· · na odstawie ich w ników wyznaczyć : . Do .ŁOZPN-u wpływ~1ą w dalszym 
siellimy więc cl.bd o to przedewszystk.łem, by j repiezenta tów w Jagach piórkowej, 1 ciągu hczne zglosz~nia. p1rkar~y do s~e-
impre:r:a ta udała 1lę. Gdybyśmy do zawodów I 1 kk' i . Ótś d i j . regu klubów łódzkich .Obecme wydzwl 
dopu•clll !•dynie zawodników uprawnionych na e ie i P re n e · h ialk gier i dyscypliny rozpatrywal na swem 
podstawie przep.laów, leżelłbyimy na obu łopat· . ~ pośr_ód trzech :VYZn~c~o~yc ~ ostatniem posiedzeniu prośbę WIMY o 
kach, lmprt11 musiałaby 1ię zakończyć komplet-I ehm_macymyc~ najciekawieJ z~powiadi·a- : zatwierdzenie gracza Auigustyniaka. Pil
nem fłaskłem, 1ar6wno sportowem, Jak ł kaso· I ło się spot~~m~ w wadze lekkiej pom ę- . karz ten powrócił z Warszawy, gdzie 
wem. Spo6ród sgłoszonych przez kluby zawod-j dzy Wdowmsk1 (tlakoah) a Banasiakiem I należał do Warszawianki i podpisał o-
nłk6w fecfyale znikoma ilość odpowiadała wy· CIKP.). . . . . .

1
• i becnie zgłoszenie do WIMY. 

mo~om. Muałelł6my więc łatać dziury flik się j . Ja~ się jednak V.: ostatnteJ chv.;u do-1 Liga wyraziła już swą zgodę na zmia
dalo, Na tem, ie dopukłlł§my do mistrzostw za- i ""'.iadu1emy za'Yo?mk ~a~oahu .m.e st~- Inę barw klubowych przez tego zawod
wodnlków nie posładaflłCYch jeszcze praw senJo· 1 me d_o .w.alki ehmmacyJne3, uwaz~1ąc, 7:C 1 ni'.ka, a wydział gier przychylil się też 
rów, nikt 11le stracił, a przeciwnie bardzo wiele IP~ c1ęzkich walkach mlstrzosskich n!e I do prośby WIMY. Obecnie sprawa .znai
ekorzyatala cała l111preza, gdyż wzmogła się 1 miałby ~byt dużych szans W ~po~kanm Idzie się jeszcze na najbliższem posicdze
znaunle. J•ł •łla atrakcyfn~. ~ rezultacie. dal~ś· l z zupelme_ wypoczętym Ba~a:ia~ie?1. niu zarządu ŁOZPN-u: od któ_rego z.a
my publiczności dobre widowisko za tllnie pte· Tak więc w wadze lekkie1 Łodz re- leży ostateczna decyzia w teJ sprawie. 
nh1dze, podczas gdy dotychczas oględułe lep- prezentowana będzie przez Banasiaka, 
szych uwod6w •yło dh pr~.aefo lmkrłft.! który iut pneif!dwoma Iaty ttziert:J r- Pieszo do Poznania 
nłka rzecz, niemal zupełnie nlemożllwę spowo· tut mistrza Polski w tej kategorji. I . . 
du zbyt wn6rowanych cen ~netów wstępu. Dzisiejsze eliminacje ograniczą. się z ybmka na_ m1strzo~twa 

Tym ra1em było inaczeJ I to n11m napewno więc w ten sposób do dwuch pubhcz- bokserskie Polski 
nie moź• być poczytywane za złe. Ni~wątpllwie nych sparringów kolegów klubowych z J We wtorek przybyto z Rybnika do 
mlstraostwa okręgowe w obsadzie „senjorow-. IKP: Leszczyńskiego z Woźniakiewi-1 Katowic 3 fanatyków bokserskich wraz 
sklei" skazane byłyby z.gkf na fiasko •• Statut I czem i Taborka z Durkowskim. z wicemistrzem Śląska w wadze pół
trzeha lnterpret?wać życiowo, a nie Jedynie zgo- i „Eliminacje" te nie wpłyną już na ciężkiej Kolonko, którzy udają się pieszo 
dnie 1 martwą literę. Zresztą na do~uszczeniu do 1 ostateczny skład reprezentacji Łodzi na I na mistrzostwa bokserskie Polski do Po
zawodów większeJ llczhy zawodników skorzy· ' mistrzostwa Polski, który przedst:iwiać znania. 
stała duio propallanda łefo sportu. • I się będzie następująco: Oluba, Spod en- I W środę cała czwórka wyruszy ta w 

Protest w sprawie uniewaźnlellla zawodów I kiewicz, Woźniakiewicz, Banasiak. Ta-1 dalszą drogę. Kolonko jest bratem za
borek, Chmielewski, Kraszewski i Krenc wodnika Wawelu, który startować bę

Za wyjątkiem reprezentanta w wadze 
1 
dzie w Poznaniu jako reprezentant gro-

IWłilkkBblldB półśredniej Kraszewskiego z pabjanickie du ęodwawelskifEo w wadze średniej. 

Pllk1rz1 WIMY 
grają w niedzielę w f>abjanicach 

Drużyna piłkarska WIMY rozegra w 
nadchodzącą niedzielę towarzyskie spot· 
kanie z zespolem Kruscheendera w Pab
ianicach. Mecz odbędzie słę o godz. 11-ej 
na boisfklu KE. Papołudnłu gra w Pab
ianicach na boisku Sokoła PTC. z Bu
rzą. 

Klub mlądzyszkolny 
rozpoci~oa działalnołC w Łodzi 

L6dź, 29 marca. 
Zakaz należenia młodzieży szkolnej 

do klubów sportowyr,h stworzyr ko
nieczność zakładania specjalnych ldu
bów dla młodzieży. Kluby takie pow~ 
stały już 'w szeregu miast, a obecnie 
rozipoczęte zostają prace nad utworze. 
niem podobnego klubu w Łodzi. Organi
zacją międzyszkolnego klubu sportowe
go w Łodzi zajmuje się Towarzystwo 
Nauczycieli Wychow;rnia fizycznego. 
Do klubu . międzyszkolnego należeć bę
dą. za wodnicy ze wszys~k.ich sz.kół łódz
kich, tak że pod wzglę.dem sportowym 
będzie to bezwątpienia organizacja bar
dzo silna. 

Amnestia dla kolarzy 
Zarz. Pol. Zw. Tow. Kolarskich za-

mierza na walnem. zgromadzeniu 28--go 
k wiietnia w War sza wi.e wystąpić z wnio 
.skiem o uchwalenie anmestji da zdy
~kwallifikowanych zawodników i działa
czy kolarskich z okazji jubileuszu 10-lc
cia PZTK. 

W rozpoczyaaJęcych lłę we wtorek Igr1y· 

skac:h MakkabJady weźmie ojf6łem udział 61;8 za. ! s I . I I dr u z· -I n ' WOdnfkóW, ZlllOHOnych do zawodów przei zwfąz• I a u 
ki 18 pdltw, przycżem najliczniejsze :111 ekipy 
z Niemiec, Polski i Czechosłowacji. imniisk 

Pomłęclly temJ trzema państwami I repre-

zelłtacf 11 Palestyny rozegrać się tei powinl1a wal·1 o czem pamiętać IDUSZSll reprezentnnci 
ka o pierwsze miejsce, którego broni ekipa ~ 

polska. ~.· · na Igrzyska Olimpijskie w Berlinie 
Polski 

Wielką niewiadomą Igrzysk Jest reprezen- Warszawa, 28 marca.l(w ramach ustalonych przez PKO) za- lub nieodpowiedniego zachowania się jej 
tacja Makkabi ze Stanów Zjednoczonych, która (m) - Polski Komitet Olimpijski na interesowane związki. Ich wybór wy- członków. 
przybywa do Tel Awiwu w bardzo silnym skł11· posiedzeniu wtorkowem opracował de- maga zatwierdzenia przez P.K.O. 2) Obowiązki członków drużyny o
dzt., majce w swych sao:eregach kilku czołowych finitywnie teksty: 1) Stautu podstawo- Narazie zostaną utworzone następu- limpijskiej: a) złożenie uroczystego ślu
zawodników amerykańskich. Ostateczny skład ł wego drużyn olimpijskich, 2) Regulamin jące drużyny olimpijskie: a) lekkoatle- bowania, b) przestrzeganie zobowiązań, · 
osobowy reprezentacji amerykańskiej znany bę· drużyn olimpijskich oraz 3) roty ślubo- tyczna w składzie do 14 zawodników i c) bezwzględny posłuch wobec zarzą
dzie dopiero po ł•I przybyciu do Palestyny. Sen- wania. 4 zawodniczek, b) pilkarska w składzie dzeń kierownika, d) stosowanie się do 
sacl11 ekipy amerykańskiej jest fakt, ie maz z Rota ślubowania brzmi jak następuje: 26 zawodników, c) bokserska w skla- wskazówek technic..znych trenera zwią
ni11 przybywa do Palestyny w charllkterze arbl- „Swiadom celu, odpowiedzialności i o- dzie 24 zawodników, d) wioślarska w zkowego, e) wstrzymanie. ~ię r.d palenia 
tri bokserskiego mistrz świata wszystkich wag, bowiązków wstępuję do drużyny olim- składzie 20 zaw., e) szermiercza w skła- papierosów, picia napoJow wyskoko
Max Baer, którego przyfazd Jest kolosalną pro- pijskiej z wiarą w swe siły i zaufaniem dzie 10 zaw., f) jeździecka w składzie wych itd. 
pqandą na rzecz llfrzysk. do jej kierownictwa i zaręczam słowem 16 zaw., g) hokejowa w składzie 15 zaw. 3) prawa członków drużyny olim-

~:. honoru uczciwego człowieka, dobrego b) narciarska w składzie 6 zaw. i strze- pijskiej: . a) członkowie drużyn mają 
Na Igrzyska zbudowany został w Tel Awiwie polaka j wzorowego sportowca, że pod- lecka w składzie 6 zawodników. prawo do specjalnego traktowania ich 

na terenie Targów Lewantyńskich specjalny re· dając się regulaminom, wydanym przez W skład poszczególnej drużyny olim przez zarząd związku i PKO. w ramach 
rrezentacyjny stadion sportowy, który pomieści PKO. wykonam wszelkie polecenia wy- pijskiej wejdzie ponadto kierownik. przepisów olimpijskich (zarząd związku 
przeszło 40 tysięcy widzów. Na .stadjonie tym znaczonych kierowników i trenerów i za- Regulamin drużyny olimpijskiej prze- zapewni im jaknajdogodniejsze warunki 
odbędą się wszeUde Igrzyska boiskowe. stosuje się do Ich wskazówek i rad, do- widuje m. in.: 1) cztonków drużyny o- ·zaprawy oraz stałą opiekę lekarską) na 

Zawody pływ11ckie odbędą się w Haifie na tyczących trybu mego życia, zachowa- limpijskiej wyznacza komisja sportowa wszystkie imprezy sportowe organizo
basenie również specjalnie zbudowanym z łrJ· nia się i kształcenia woli". zainteresowanego związku w ramach wane przez związek, okręgi czy kluby 
bunami na 3 tysiące osób. Basen ten został zbu- Czynić to będę ofiarnie, aby dostą- ustalonych przez PKO na podstawie o- danego związku członkowie drużyny o
dowany z oliar żydów południowo-afrykańskich. pić zaszczytu reprezentowania barw siągniętych wyników, stałości formy limpijskiej mają wstęp wolny. •*• Najjaśniejszej Rzeczypospolitej na lgrzy- oraz wartości moralnych najlepszych Wreszcie regulamin przewiduje utra-

Koszty zorganizowania Makkabfady są ol- skach Olimpijskich i spełnić swoją po- zawodników. Wybór ten zatwierdza tę praw członka drużyny olimpijskiej: 
braymie i wynoszę 15 tysięcy funtów palestyń- winność w walce o lepsze, jako amator- P. K. O. a) na własną prośbę, b) wskutek skreśle
skich. sportowiec, przynosząc chlubę polskie- Ustalony pierwotnie składy drużyny nia z listy członków w wyniku choroby, 
•••••'>@•••••H•••••••••~•„ mu sportowi - wynikiem, formą i za- może być przez PKO bądź na wniosek , spadku formy, wyjazdu z kraju itd„ c) 

-

chowaniem." zainteresowanego związku, bądź samo-! wksutek wykluczenia przez PKOl. \V 
.J ~F Podstawowy statut drużyn olimpij- rzutnie - zwiększony, lub zmniejszony. I wyniku niedotrzymania ślubowania, nie-
~ skich przewiduje m. in. że członków dru Możliwe jest także zlikwidowanie przestrzegania zasad amatorskich itp. 

. żyn olimpijskich wyznaczają nominalnie drużyny; Ył. razie niedostatecznej formy; 
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Panna Genowefa -- zwan 1 pospollcle sfarem 
C.7Upiradł..:tn - wsiada do dorożki i zwraca siQ 
do dor:•: k&rza: 

- 1 r< ~zę pana, czy ten kod nic Jest pło· 
clallwy?.„ 

- Nic, proszę pani„ Mote pani śmiał.> sla
dac... On w: wtył nie ogląda„ 

* Pewien aktor, rozmawfajęc ze znajomym, 
~ówił .o ~obie bez przerwy całą godzinę, wresz· 
cie zm1en1ł temat, 

- Niech się pan nie gniewa, że przez cały 
czas mówiłem tylko o sobie„„ Niech mi pan po· 
wie teraz coś o sobie, naprzykład, jak się panu 
t>odobała moja kreacja Hamleta?.„ 

*"' • 
kfego z prośbą o rękę jego córki. 

Pan Hiero. nim zwrócił się do starego Prztyc· 1 

- świetnie„, - odparł Prztycld. _ Ale 
przedewszystkiem chciałbym wiedzieć, czy pan · 
kocha dzieci?„. 

- Uwielbiam•je„, 
- To się doskonale składa, bo moja córka 

111a już troje, •• 
„ •• 
* Doktór Bzikalski jest nietylko lekarzem, lecz 

r6wnież właścicielem trzypiętrowej kamienicy. 
Wczoraj przychodzi doń lokator i skarży się: 

- Panie doktoi;ze, zepsuł mi się kurek„, 
A roztargniony doktór nie pozwala mu do

frończyć i przerywa: 
- Dobrze, niech się pan rozbierze..., 

Kac I •Kotek, 
M 

- Panie Kac, pożycz ml pan 10 złotych,„ 
- Proszę bardzo.„ U kogo?„, 

** „ 
Profesor FaJtłapski jest strasznie rozłargnio· 

nym człowiekiem, Na jednym z balów zwraca 
się doń znajomy: 

- Dobry wieczór profesorze„, Czy mogę 
przedstawić panu moją żonę?.„ 

A profesor na to: 
- Nie, dziękuję, mam własn4, •• 

•• * • Podsłuchana rozmowa w garderobie teakal- , 
ae1: 

- Moja droga, włdclwie Jaka Jest różnica . 
między zwykłym przyjacielem a przyjacielem I 
il'JD.t ?.„ -· • -

- Różnica Jest kolosalna„. Można powfe
ddeć: - dzle6 i noc„, 

Przyszły teść zwraca się do przyszłego mę· 
ża swej córki: 

29.llI 

Pom da a Al rta I 

W Charleville, w Belgji, odsłonięto J>Omnik ku czci zmarłego tra2:icznie króla 
belgóWi Alberta I. 

- Panie K., zasięgnąłem o panu informacyj, ··'""""-· == ....... =~ 
ale opinia wypadła dla pana tak fatalnie, że mo- Bardzo uroczyście obchodzono w Italji 16 rocznicę założenia partii iaszystow
gę panu dać tylko połowę tego posagu, który · skiej. Na zdjęciu widzimy przemarsz oddziałów faszystowskich z okazji te; 
przyrzekle~„. rocznicy, W, Medjotanle. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

ro1nons 
Odpowiedz Ter esy byłą. krótka: · 

Marianie! 
Pros.iłam · Cię, byś mnie nie szukał. 

Cz.y nie rozumiesz, że już wszystko skoń 
czooe? 

Drogi mój chłopcze! . J M'racam do swoich. żegnaj mi na za·· Jeśli mnie doprawd.y k.oc:hasz, prze· 
Wyjeżdżam. Dziś nieodwołalnie. Puy- wsze! Możesz być pewny, że nigdy o To· stań do mnie pisać. Jesteś przecież bar-

puszczam, że już nigdy się nie zobaczy- bie nie zapomnę. dzo młody i z pewnością szy~o znaj· 
my. Al tak być musi, mój drogi chłopcze Twoja Teresa. dziesz inną kobietę, bardziej dla Ciebie 
Nie zostawiam Ci nawet swego adresu, XI/, pięć dni późnie,j, pani Te·resa, prze· odpowiednią. 
ponieważ nie chcę, byś do mnie pisał. bywająca w Paryżu na łonie rodziny, żeg.naj mil 

Musisz poprostu o wszystkiem zaipom otrzymała nastęipujący lisi: Teresa. 
nieć. Rozumiesz, mój słodki chłopcze? Ukochana moja! List, który sltol,ei otrzymała Teresa, 
Zapomnieć! List twój i nagły wyjazd z Nicei - to brzmiał następująco: 

To był krótki, piękny sen, który już były naijs.traszniejsze ciosy, jakie mnie Najidroż.sza! 
nigdy się nie powtórzy„. kiedykolwiek w życiu spotkały. Po tej Nie sądziłem, że jesteś talka okrutna. 

Gdy przyjechałam do Nicei, na.tych· cudownej nocy, którą spędziliśmy w Zrozum, najdroższa, że nie moi;ę wy
miast zwróciłam na Ciebie uwagę. Je· dwójkę, nie mogłem się spodziewać, że kreślić Ciebie z mej pamieci. Kocham 
steś przecież taki piękny i taki strasznie będziesz aż tak okrutna. cię w dalszym ciągu, Może nawet gorę-
młody. Masz przecież zaledwie dwadzie Najdroższa moja, czy sądziłaś, że po- cej, niż dawniej, · 
ścia cztery lata. trafię o Tobie za;pomnieć? Tereso, to by Zdaję już sobie sprawe. że nasze 

A ja? Nie poruszajmy lepiej tej sipra· ło niemożliwe! Jesteś moją pierwszą mi· .piękne dlni już nigdy się nie powtórzą, 
wy. ~ łością i nigdy innej kobiety nie poko· że już nigdy nie będzie1sz do mnie nale-

Nie opowiadałam ci nigdy 0 sobie, cham. żeć. Ale muszę .przynajmniej jeszcze 
choć nieraz zadawałeś mi naiiróżniejsze Następnego dn.ia, po twojej ucieczce raz Ciebie zobaczyć. 
pytania. . .z Nicei, pojechałem również do Paryża. Rozumiesz, muszel 

~olałam, żebyś nie znał mego życia. Sądziłem, że natychmiast zdołam ciebie Dlate'go też jeszcze raz bła.iram Cie 
Zresztą, czy mo-<łam ci powiedzieć, że odszukać. Ale to okazało się bardizo tru 

ir. ł d d b d bie, byś wyżnaczyta mi s.potikanie. Nie mam syna, który jest nie wiele m o szy dne. Zwróciłem się o iura a resowego 
od ciebie, że moja córka w tym roku już Na szczęście, znałem przecież twoje na· opieraj się„. 
ukończyła gimnazjum? . . zwisko. Jestem nieobliczalny w mem postę-

Drogi mój chłopc.z~, skończył się pięk· Po długfoh i kłopotliwych stanniach powaniu. Jeśili znów mi odmówisz, 
ny sen. Muszę wrócić do domu. Mój mąż wreszcie ustaliłem mieis.ce twe.go za· przyj.dJę nieproszony, Zdaje sobie -Sipra
jest stairszym czł.owiekiem. Jestem doń mieszkania. wę, że mógłbym w ten S.P01s6b Cie•bie 
bardzo przywiązana i przez całe życie, Mógłbym teraz pójść do ciebie. Ale narazić na rozmaite przvlluości. Czy 
ani razu go nie zdradziłam. Czy sądzisz, wolę przedtem porozumieć się z Tobą nie lepiej więc, byś spef111ita ma ostatnią 
:że jest w tem jakaś moja zasłu!fa? Nie. listownie. prośbę? Przysięgam Ci, że ostatnią„. 
Poprostu nigdy nie spotkałam mężczy· Może wolisz spotkać się w jakiejś ka- Twói Marjan. 
zny, który potrafiłby mnie zdobyć. wiarence? Marjarnie! • 

Tyś był pierwszy, mój drogi chłop· Czekam z niecierpliwością na odpo- List Twój poważnie mnie zanie.po-
cze. Gdyby się to stało przed dziesięciu wiedź. Muszę Cię jaknajprędzej zoba- koił. Wydawało mi się, że Potrafisz 
laty, możebym dla ciebie poświęciła mo czyć. mnie zrozumieć i spokojnie odeiść. Oka 
ich wszystkich najbliższych. Ale teraz Kocham i tęsknię! zało się jednaik i1naczei. Zasitanawia!am 
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POŻAR W KAPLICY.· 

I 
I W kaplicy klasztoru żeńskieszo w Młll 
; Hill koło Londynu wybuchł oożar pod
! czas . nabożeństwa, na którem było a
; hecnych około 200 dzieci. Ofiar w lu
dziach na szczęście nie było. Na zdję-

ciu-widok kaplicy l>O pQźarze. 

70-LETNIA' LOTNICZKA'. 

Księżna Bedford, mimo sędziw~o wic
ku, liczy bowiem lat 70, uorawla z za
miłowaniem lotnictwo. 5 lat temu pobi
ła rekord szybkości lotu na orzestrzeni 
Londyn-Kapsztat, przebyw.a.fac całą 
drogę tam i spowrotem w 21 ł oół dnL 
W tych dniach ks. Bedford wvstarto
wała z lotniska w C:roydon do lotu nad 
Saharą, Środkową Afryką ł Nlgerją. 
Na zdjęciu - ks. Bedford ze swym me-

. chanikiem. · 

dzieć. 
W końcu postanowiitam soetn!ć Twą 

prośbę. Możesz .przyjść. Cze'kam na 
Ciebie jutro o godzinie piątej popołu
dnliu w mem mieszikaniu. B~de sama. 

. U~rzedzam Cię, że to · bedzie nasze 
ostatnie spOikanie. Zreszą sądze. że na
wet sam nie zechcesz mnie wiecej · ;d
wiedzać. 

Teresa. 
Punktualnie o godiLnle piątei po po

tudniu Marjan znalazl sie w wvfi<:wint
nym salonie. Czeikal z bukietem biały·:.h 
róż na ukochaną, która miała się za 
chwilę uikazać. 

I wreszcie ustyszał je] cichv głos~ 
·- Witam aię, Mar.ianie. 
Młody mężczyzna odwrócil się szvb 

ko i oniemiał. 
To była Teresa, ale nie tamta Te

resa. Inna, starsza o kilkanaście lat, o 
znuszczonej twarzy i zgastvch oczach„. 

- Dziiwisz siię, że tak wvg-ląJdam? 
- uśmiechnęła się smutnie. 

- Nie dziwię . się wcale - wybetko 
tat. 

Teresa spojrzała mu prosto w oczy. 
Teraz już wiedziała, że - to bvł koniec.„ 

Zanim ,przyszedł zdobyta sie na naj -
większe poświęcenie, do ja'kieg-o zdolna 
jest kobieta.· Zmyita szmin1ci. zmienila 
fryzurę, rpozibyla się wszellkioh oz1dlób, 
które zmieniały ją nie do poznania. 

Nawet mąż ni,gidy jej nie oirlądat w 
taikim stanie .. „ · 

Wizyita Mariana trwała bardzo kr'ót 
ko. 

Gdy odszedł, Teresa dłuiro i gorzko 
ptaka ta„„ 

Tak skończył się jej 1pięknv roma!liS„ 

Dol. 
ju:i jest zaipóźno„. . Twój Marjan. się dtugo nad tern, co Ci ma_m odpowie' 

·~----~--~-----------------------------Za wydawce i druk: Wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Orobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




